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II  NIEDZIELA  ZWYKŁA

KOLĘDA ZAKOŃCZONA

Zakończyliśmy wizytę duszpasterską zwaną kolędą. Ks. proboszcz obszedł  Dybawkę, Tarnawce, Chołowice i Mielnów, ok. 2/5 parafii, natomiast ks. katecheta pozostałą część: Śliwnicę, Krasiczyn i Korytniki. - ok. 3/5 Parafii..

Serdecznie dziękujemy za gościnne przyjęcie i składane ofiary, w tym roku znacznie wyższe niż w ubiegłym.  W 80 % przeznaczyłem je na pokrycie zadłużenia parafii m.in. zakup kserokopiarki. Czynny jeszcze i używany do drukowania „Wieści” PRIPORT wydrukował 1 milion 915 tys. egz. i coraz częściej upomina się o emeryturę.  Natomiast zakupiona kserokopiarka LANIER typu „sieczkarnia (drukuje szybko i jest mało awaryjna) powinna go zastępować w awaryjnych sytuacjach. Bywało, że „Wieści” ukazywały się z pustymi stronami, bo drukarka zwykle odmawiała posłuszeństwa w soboty, gdy serwis naprawczy jest praktycznie niedostępny. Kserokopiarkę udostępniam też dzieciom i młodzieży dla potrzeb edukacyjnych. Symboliczna odpłatność wynosi 2 gr. Za stronę A4 ( 4 gr. Za stronę A3). Zainteresowanie dzieci jest dość duże, wydrukowały już kilkaset stron. Spłaciłem też dług prywatny, zaciągnięty jeszcze na malowanie kościoła.

Jakie wrażenia po kolędzie ? 

Bardzo mieszane. 

W wielu dziedzinach nastąpiły duże zmiany. Na lepsze i na gorsze, jak to w życiu. Niektóre rodziny odmieniły się nie do poznania na lepsze. Zdaniem wielu osób w sposób znaczący zmniejszyło się pijaństwo  Pewnie dlatego, że ludzie nie mają pieniędzy. Niestety jest powszechne narzekanie na handlujących alkoholem. Nie pierwszy i nie ostatni raz ostrzegam, że na rozpijaniu ludzi nikt się nie dorobi, ale prędzej czy później sprowadzi nieszczęście na swoją rodzinę, tak jak teraz unieszczęśliwia inne rodziny. Ostrzegam: będzie to raczej prędzej niż później. 

W zatrważający sposób wzrosła jednak liczba małżeństw niesakramentalnych, zwłaszcza w Tarnawcach. Zatrważające jest i to, że nawet pobożni ludzie życie „na wiarę” czyli bez ślubu uważają za coś zupełnie naturalnego. Podobnie zresztą jak pijaństwo. Młody mężczyzna mówi do mnie z całym przekonaniem: „Nie znajdzie ksiądz u nas jednego chłopa, który by nie pił”. I jest o tym głęboko przekonany. 

Do tematu trzeba będzie wrócić. Bo jeśli „Bóg chce zbawiania wszystkich ludzi” – a o tym zapewnia Pismo Święte, to los tych ludzi, którym brak elementarnej wiedzy religijnej, czy którzy zabili w sobie sumienie, nie może być Mu obojętny. A nas księży posłał nie aby sądzić tych ludzi, pijaków, rozwodników, ale aby zostali przez naszą posługę zbawieni. Strasznie to trudna i niewdzięczna misja. Prawdę mówiąc już wolę klepać „Wieści” na komputerze niż iść między swoich parafian, którzy często uciekają przed swoim proboszczem, albo okazują mu – delikatnie mówiąc – wzgardę i obojętność. Już wolę pomodlić się za nich w kościele oficjalnie czy nawet prywatnie i myśleć sobie w duszy „niech was wszyscy... aniołowie”  niż iść między nich jak szedł Pan Jezus. Narzekał wprawdzie, jak choćby w przypowieści o zaproszonych na gody królewskie, ale nigdy nie przeklął tych swoich ówczesnych parafian. A jak miał już wszystkiego naprawdę dość, gdy Go zdradzili, wyrzekli się Go, opluli, przybili do krzyża i nie pozwalali nawet spokojnie skonać -  jeszcze się modlił: „Ojcze nie poczytaj im tego grzechu”. Bo nie przyszedł sądzić, ale zbawiać. Oj rozpisałem się nadmiernie, ale proszę: Pomódlcie się za nas proboszczów, byśmy potrafili choć trochę naśladować Jezusa Chrystusa.  

Są regiony parafii, odznaczające się wielką inicjatywą w wielu dziedzinach, np. Dybawka, ale są i takie, które opanował zupełny marazm i zniechęcenie, gdzie ludzie uważają, że nic nie da się zmienić, że nie warto  ruszyć palcem w bucie...Mimo dużego i narastającego bezrobocia, zauważam wielki pęd do nauki i to nie tylko wśród ludzi młodych. W odwiedzonych rodzinach naliczyłem kilkanaście osób studiujących, głownie na prywatnych, czyli płatnych uczelniach. Nie mniej niż studentów jest osób, które w poszukiwaniu pracy wyjechały za granicę, głównie do Włoch i Grecji. Wykonując tam najprostsze prace, zarabiają znacznie lepiej niż w kraju, gdzie zresztą nie mieli żadnej nadziei na znalezienie pracy.  

Wzrasta w sposób widoczny jakość życia: poziom sanitarny i cywilizacyjny. Niemal każdy dom ma łazienkę, ubikację, większość centralne ogrzewanie, w wielu mieszkaniach energooszczędne oświetlenie, nie mówiąc o ogrzewaniu całego domu. Już nikt nie przyjmuje księdza w zimnym pokoju, przeznaczonym wyłącznie dla gości, podczas, gdy domownicy na co dzień gnieżdżą się w jednej izbie. Pod tym względem postęp jest widoczny. Wkracza równie szybko jak moda na narzekanie, że bieda, bezrobocie, ciężkie czasy, które najlepiej utopić w wódce. Jest to poniekąd zadziwiające !

Widoczny jest również postęp w  urządzeniu domów: piękne choinki ( w większości sztuczne), ubrane modnie, jednokolorowymi światełkami, bańkami, łańcuchami, liczne wieńce z gałązek świerkowych,  mieszkańcy gustownie ubrani,  dzieci  niemal bez wyjątku czyste, rezolutne.Kolęda w większości mieszkań była przyjemnością a nie tylko wypełnieniem dorocznego obowiązku duszpasterskiego.

Prawie w każdym domu był stół odpowiednio przygotowany, w większości była woda święcona, krzyż i świece, leżało Pismo Święte. Świece najczęściej zapalano dopiero po modlitwie kapłana. Zwykłe zapomnienie nadmiarem emocji. Niestety zdarzało się, że brakowało domowników. Oczywiście wyjazd do szkoły, czy do pracy ( nawet w lesie) jest zrozumiały. Trudniej zrozumieć, gdy matka tłumaczy, że syn „kręcił się tu gdzieś przed chwilą”. Tak, ale się wykręcił, by ksiądz nie pytał o pijaństwo, czy o inne grzeszki. W kilkunastu wypadkach odnotowałem to sobie w księdze. 

Nie podejmowałem – z zasady – tematów politycznych, bo przez ostanie lata srodze się popiekłem na polityce. Poparcie udzielane niektórym ludziom okazało się bardzo, bardzo, bardzo na wyrost. Zawiedli na całej linii. Częściej wysłuchiwałem – ze spuszczoną głową - bardzo krytycznych opinii ludzkich. Przestałem się dziwić, że większość ludzi zupełnie nie rozróżnia  rządzących  od opozycji. Dla wielu każdy, kto przy żłobie  to świnia.  Cieszy, że ludzie coraz częściej rozmawiają z księdzem nie jak dzieci z nauczycielem, ale jak partnerzy, którzy mają w wielu sprawach swoje własne zdanie i próbują go bronić. Nawet w sprawach religijnych. Powiedzmy ściślej: kościelnych.  Bardzo dobrze ! 

Nie chcę pouczać, ale proszę o jedno: pamiętajcie w czasach trudnych, a takie zapewne nadchodzą, że najpewniejszym oparciem dla człowieka jest Pan Bóg. Albo inaczej. Szczera wiara w Pana Boga. Dlatego piszę wiara, bo Bóg jest i będzie bez naszego przyzwolenia, czy uznania, ale wiara w Niego, w Jego Opatrzność i opiekę jest wolnym wyborem człowieka.  Jeśli prawdziwe jest przysłowie „Jak trwoga to do Boga” – nie jest nam jeszcze tak źle: nie dostrzegam jeszcze napływu ludzi do Pana Boga. Zobaczymy, czy zaczną się napełniać nasze kościoły. Jeśli zaczną - będzie to znaczyć, że ludziom zaczyna być naprawdę ciężko....                        ks. BS 

((((((((((((((((((((((((((

Wiadomości

z życia Kościoła
(((((((((((((
Z Watykanu 

(13.1. Jan Paweł II przed południową modlitwą Anioł Pański nawiązał do zaplanowanych w lipcu w Toronto w Kanadzie XVII Światowych Dni Młodzieży.

Papież "niecierpliwie" oczekuje spotkania z młodzieżą, która już "znajduje się w pielgrzymce do Toronto, uczestnicząc w drodze formacyjnej i misjonarskiej organizowanej przez wspólnoty, do jakich należy". Przypomniał też młodzieży, że powinna wyzbyć się wszelkich "obaw i niepewności" i być zawsze gotowa głosić "nastanie nowego dnia, jakim jest Chrystus Zmartwychwstały".

(Przed południem Jan Paweł II, jak każdego roku w niedzielę Chrztu Pańskiego, celebrował w Kaplicy Sykstyńskiej mszę św. połączoną z udzieleniem sakramentu chrztu. Papież ochrzcił siedemnaścioro dzieci z Włoch, i po jednym z USA, z Francji i z Hiszpanii. 12 dziewczynek i 8 chłopców. Ojciec Święty był podczas uroczystości w bardzo dobrej formie i jak zawsze podczas spotkań z dziećmi w doskonałym nastroju.

W homilii podkreślił znaczenie odpowiedzialności rodziców za wychowanie dzieci: "Wasza misja jako rodziców cielesnych jest wielka, ale jest ona jeszcze większa, kiedy współpracując w dziele Bożego ojcostwa, uczestniczycie w kształtowaniu w tych dzieciach obrazu samego Jezusa" .

W rozważaniu przed modlitwą "Anioł Pański" na placu św. Piotra Ojciec Święty mówił przede wszystkim o tajemnicy Chrztu Pańskiego. Nawiązał przy tym do porannej ceremonii.

(13.01 Jan Paweł II odwiedził szopkę w lokalu zakładów oczyszczania miasta AMA w pobliżu Watykanu. Witali go tam burmistrz Rzymu Walter Veltroni, kierownictwo przedsiębiorstwa, pracownicy i ich rodziny. Obecny był autor szopki Giuseppe Ianni, dziś już będący na emeryturze. Istniejącą od 1974 roku szopkę pierwszy raz odwiedził papież Paweł VI. Jan Paweł II przybywa tu regularnie co roku od początku swego pontyfikatu.

(16.01. podczas środowej audiencji generalnej. Ojciec Święty kontynuował rozważanie psalmów zaczęte rok temu. tematem katechezy był psalm 41: "Jak łania pragnie wody ze strumieni, tak dusza pragnie Boga" 

Porównanie pragnienia Boga do pragnienia wody przez łanię kryje w sobie głęboką duchowość, stanowiąc "prawdziwą perłę wiary i poezji". Pragnienie kontaktu z Bogiem stanowi rdzeń każdej modlitwy -Psalm ten należy widzieć w łączności z następnym, z którym tworzył kiedyś całość. Autor wyraża głęboką tęsknotę za pięknymi obrzędami w Świątyni, dziś już dlań niedostępnymi, gdyż znajduje się on daleko od Jerozolimy. Ale w jego oczach wody Jordanu, u którego źródeł obecnie przebywa, przywołują obraz potopu, który niszczy wszystko. Jest to dla psalmisty symbol nękających go przeciwników, być może plemion pogańskich, zamieszkujących ten region.

Putin o Papieżu

(14.01. wieczorem na Kremlu Adam Michnik i rosyjski korespondent „Gazety Wyborczej” Wacław Radziwinowicz przez ponad godzinę rozmawiali z prezydentem Władimirem Putinem o dawnych i obecnych stosunkach polsko-rosyjskich, o demokracji w Rosji i zbliżeniu Moskwy z Zachodem, a także o tym, co Putin lubi czytać. 

Adam Michnik: Papież Jan Paweł II, Polak, bardzo chciałby przyjechać do Moskwy. Czy to marzenie się spełni, zależy także od Pana.

Władimir Putin: Być może zwrócił pan uwagę, że odnoszę się do Papieża z ogromnym szacunkiem. Byłem u niego w Watykanie. Jestem mu bardzo wdzięczny, że mnie tam ciepło przyjmował. Wspomnienie tego spotkania jest mi drogie. Może to zabrzmi nieoczekiwanie, ale my też mamy poczucie dumy z tego, że jeden z przedstawicieli narodów słowiańskich został papieżem rzymskim, że to Polak. Dla nas, Rosjan, to szczególnie przyjemne.

W stosunkach między Rosją a Watykanem nie ma żadnych problemów. W każdej chwili gotów jestem zaprosić Papieża. Ale on sam - jeśli ma już jechać do Moskwy - chce, żeby to była wizyta pełnowartościowa, co oznacza nawiązanie pełnych stosunków z Rosyjską Cerkwią Prawosławną. A to już, niestety, ode mnie nie zależy. Mogę tylko pomagać, zachęcać do pełnoprawnych stosunków między Kościołami. I w tym kierunku - zapewniam pana - pracuję. Ale to jest ten przypadek, gdy należy mniej mówić, a więcej działać, przejawiając i takt, i cierpliwość. Zobaczymy, czym to się zakończy.

Czy wierzy Pan, że za Pańskiej kadencji Rosja powita polskiego Papieża? 

- Tak, i to jest miła nadzieja. Powtórzę: to rodzi nawet jakieś poczucie dumy.
(16.01. Rzecznik Stolicy Apostolskiej nie chce na razie ( przed spotkaniem w Asyżu, na które najprawdopodobniej nie przyjedzie nikt z Rosyjskiego Kościoła Prawosławnego) komentować wypowiedzi prezydenta Putina na temat ewentualnej wizyty Jana Pawła II w Moskwie. Przypomniał jednak, że 1 01. br., z okazji uroczystości Matki Bożej i XXXV Światowego Dnia Pokoju, śpiewał w Watykanie chór żeński "Iubileum" Patriarchatu Moskiewskiego. Przybył on nie tylko za zgodą Aleksego II, ale i jego wyraźnym błogosławieństwem co świadczy o jakiejś poprawie klimatu wzajemnych stosunków i zasługuje na uwagę".

(Równie ostrożnie wypowiedział się Patriarchat Moskiewski, chociaż bez wyraźnego sprzeciwu wobec wizyty: To oświadczenie prezydenta jest bardzo kontrowersyjne – powiedział ks. Andriej Jelisiejew z Patriarchatu Moskiewskiego.. 
(16.01. Patriarcha Rosji i Wszechrusi Aleksij II powiedział, że wizyta w Rosji papieża Jana Pawła II byłaby możliwa, gdyby Watykan przestał nawracać wiernych Cerkwi na katolicyzm. Katolicy – jak twierdzi - próbują nawracać na swoją wiarę ludzi, którzy zostali ochrzczeni i wyrośli w prawosławiu. Jeśli w takich warunkach doszłoby jednak do wizyty Jana Pawła II w Rosji, to nie spotka się z papieżem.

(Rzymski dziennik "Il Messaggero". Poinformował, że Papież Jan Paweł II chce odwiedzić latem Nowy Jork, by modlić się na ruinach World Trade Center  w "punkcie zero" 31 lipca, za ofiary zamachów z 11 września. Watykan nie skomentował tego doniesienia. Papież pod koniec lipca poleci na światowe spotkanie młodzieży w Toronto w Kanadzie, a następnie odwiedzi Meksyk. W drodze powrotnej do Rzymu zatrzymałby się w Nowym Jorku.
Ze świata

(24.01 br., na zaproszenie Ojca Świętego Jana Pawła II przedstawiciele różnych religii przybędą do Asyżu, aby modlić się o pokój. W spotkaniu weźmie udział ok. 300 przedstawicieli religii i wspólnot wyznaniowych. 

We wspólnej pielgrzymce z Rzymu do Asyżu oraz w modlitwie uczestniczyć będą delegacje z ponad 40 krajów, a więc dwa razy więcej niż w podobnym spotkaniu w Rzymie w październiku 1999 r. Największą grupą niechrześcijańską będą muzułmanie, których do Asyżu przyjedzie 50, m.in. z Pakistanu, Egiptu, Libanu, Arabii Saudyjskiej i Iranu. Swoją obecność zapowiedział brat króla Jordanii, książę Hassan Bin Talai. Ze strony żydowskiej będą obecni rabini David Rosen z Jerozolimy, Riccardo Di Segni i Elio Toaff z Rzymu, René-Samuel Sirat z Paryża oraz rabini z USA. 

Najwyższym rangą uczestnikiem modlitw w Asyżu ze strony prawosławnej będzie patriarcha ekumeniczny Bartłomiej I z Konstantynopola. Przybędą też licznie przedstawiciele większości innych Kościołów obrządku wschodniego. Nie wiadomo jeszcze, czy i przez kogo będzie reprezentowany Patriarchat Moskiewski.

Liczny udział zapowiedziała strona protestancka, włącznie ze wspólnotą ekumeniczną Taizé. Ze strony katolickiej, obok licznych księży kardynałów i biskupów, w Asyżu będą obecni kierownicy wielu ruchów i stowarzyszeń kościelnych. W modlitwie o pokój ma też uczestniczyć s. Nirmala, przełożona Misjonarek Miłości, następczyni Matki Teresy z Kalkuty. 

(13. 01.Zwierzchnik Kościoła katolickiego Anglii i Walii, arcybiskup Westminsteru kardynał Comarc Murphy-O'Connor, jako pierwszy od 500 lat duchowny katolicki wygłosił w anglikańskim kościele St. Mary w wiejskiej posiadłości królewskiej w Sandringham kazanie dla brytyjskiej rodziny królewskiej.

Kazania arcybiskupa, który apelował o jedność między chrześcijanami, wysłuchali królowa Elżbieta II i jej mąż książę Filip. Kardynał został zaproszony przez Elżbietę II, która jest nominalnym zwierzchnikiem Kościoła anglikańskiego. Świadczy to o istnieniu dobrych ekumenicznych stosunków, o pragnieniu królowej, by przyczyniać się do dobrych stosunków między Kościołami.
(7-11 01 na rzymskim Uniwersytecie Świętego Krzyża odbył się międzynarodowy kongres z okazji stulecia urodzin założyciela Opus Dei, bł. Josemarii Escriva. Uczestniczyło w nim 1.200 osób z 57 krajów świata. 

Wśród nich znalazł się naczelny rabin Chile Angel Kreiman, wiceprzewodniczący Światowej Rady Synagog, który podczas kongresu wygłosił referat poświęcony pojęciu pracy w tradycji talmudycznej i nauczaniu bł. Escrivy. Wielki Rabin wyraził szczególną radość z inicjatywy Ojca Świętego Jana Pawła II, jaką jest zwołanie spotkania modlitewnego 24 stycznia w Asyżu, dodając, że wspólna modlitwa i dialog międzyreligijny są dziś inicjatywami bardzo potrzebnymi. "Tego rodzaju spotkania pomagają nam często pamiętać o tym, że Bóg jest naszym wspólnym Ojcem" 

(Bp Władysław Blin podczas spotkania opłatkowego Polaków i osób polskiego pochodzenia w Witebsku ogłosił, że Dom Polski w Witebsku na Białorusi nosić będzie imię Jana Pawła II. Dzięki otwarciu Domu Polacy mieszkający w tym mieście otrzymali nowe miejsce, gdzie mogą się spotykać, rozwijać i pogłębiać swoją świadomość narodową. 

(Przewodniczący Konferencji Episkopatu Kenii ks. bp John Njue sprzeciwił się decyzji kenijskich władz o imporcie ropy naftowej z Sudanu. Kenijscy biskupi zwrócili tym samym uwagę, że władze Sudanu prześladują i eksterminują ludność niemuzułmańską, zamieszkującą roponośne tereny na południu kraju, zaś środki ze sprzedaży ropy w większości przeznaczają na finansowanie toczącej się tam wojny domowej. 

(Po ośmiomiesięcznym okresie odosobnienia abp Emmanuel Milingo odprawi 19 maja, w uroczystość Zesłania Ducha Świętego, pierwszą Mszę św. po swej przygodzie z sektą Moona. 

Emerytowany arcybiskup związał się z sektą Moona. W maju ub.r. poślubił w Nowym Jorku koreańską lekarkę Marię Sung Ryae Soon, a w sierpniu, dzięki wyrozumiałości Papieża, powrócił na łono Kościoła. Przebywał w kilku włoskich klasztorach, głównie na południu kraju. Niewykluczone, że po okresie refleksji i pokuty abp Milingo zostanie rektorem jednego z rzymskich kościołów, możliwe też, że powróci do Afryki. 

Maria Sung, jego była żona, przydzielona mu odgórnie przez Moona, po rozstaniu za obopólną zgodą w sierpniu ub. r. opuściła Rzym i wróciła do swego kraju. Mieszka w Seulu, gdzie podnosi swoje kwalifikacje w dziedzinie akupunktury i pracuje jako ochotniczka w zakładzie opieki społecznej.

(Kościół w Argentynie pomaga zorganizować nadzwyczajne spotkanie, na którym przedstawiciele różnych sfer życia społecznego spróbują się porozumieć w sprawie trwającego w kraju kryzysu. 

Do klasztoru św. Katarzyny w Buenos Aires przybędzie 15 stycznia w sumie ok. 100 osób, w tym ustawodawcy i gubernatorzy. Jako najważniejsze zostaną poruszone problemy bezrobocia i ludzi pozbawionych wszelkiej pomocy. Powołane też zostaną trójpartyjne komisje, które w ciągu najbliższych tygodni zaproponują rozwiązania najpilniejszych problemów.

Biskupi w Argentynie zabierali głos od początku trwania i nasilania się panującego tam kryzysu społecznego i gospodarczego. Wzywali do walki z korupcją i zaprzestania walk ulicznych. Również kilka dni temu Rada Stała argentyńskiego Episkopatu spotkała się z prezydentem Eduardo Duhalde. Hierarchowie zaapelowali wtedy, aby osoby odpowiedzialne za obecną sytuację kraju przyznały się do popełnienia błędów.

(Z danych opublikowanych przez Konferencję Biskupów wynika, że w Niemczech spada nieznacznie liczba katolików i osób praktykujących.

Statystyka Kościoła dotycząca roku 2000 wskazuje, że w Niemczech spadła o 1% liczba wiernych z 27,01 mln do 26,81 mln, co stanowi 32,6% mieszkańców kraju.

W niedzielnych Mszach św. bierze udział 4,421 mln wiernych - mniej niż w roku 1999, w którym liczba "dominicantes" wynosiła 4,486 mln osób. Tak więc liczba wiernych uczęszczających w niedzielnej Eucharystii spadła z 16,6% do 16,5%.

W porównaniu z rokiem 1999 w 2000 r. zmniejszyła się też liczba osób powracających na łono Kościoła katolickiego z 8 432 do 8 171 oraz liczba osób przyjmujących chrzest w Kościele z 4 066 do 3 842 osób.

Największą diecezją w Niemczech pod względem liczby wiernych jest archidiecezja kolońska, która ma 2,28 mln wiernych przed archidiecezją fryburską z 2,135 mln katolików. Natomiast najmniejszym biskupstwem jest Görlitz, które liczy zaledwie 48 tys. wiernych.

Spadła także liczba kapłanów. W roku 1999 było 17 370 kapłanów a w 2000 r. 17 129. Tak samo zmniejszyła się liczba zakonników. W niemieckich klasztorach żyło ich w 2000 r. 5.576 , gdy rok wcześniej było 5.778 zakonników. Podobna tendencja utrzymuje się wśród zakonnic. W 2000 roku w klasztorach żyło 32 588 sióstr zakonnych, a w 2001 r. było ich 31 404.


(15.01. Sekretarz watykańskiej Kongregacji Nauki Wiary abp Tarcisio Bertone wypowiedział się krytycznie na temat tych nurtów teologii, które w imię "pluralizmu" dążą do zrównania poszczególnych religii. 

Pluralizmu nie ustanowił sam Pan Bóg, a jedyna, prawdziwa religia, w której się On objawił, nie jest tylko jedną z wielu. - Należy walczyć z tymi tendencjami – oświadczył. Podkreślił, że nauczycielami wiary są z jednej strony Papież i biskupi, z drugiej zaś teologowie, którzy nie mogą jednak obyć się bez Urzędu Nauczycielskiego.

(Kierownictwo bułgarskiej telewizji zrezygnowało z zaplanowanej na 18.01. emisji filmu "Ostatnie kuszenie Chrystusa" reżysera Martina Scorsese. Powodem decyzji były protesty duchowieństwa i wiernych.  W zlaicyzowanej w dużym stopniu Bułgarii tego rodzaju protesty zdarzają się niezmiernie rzadko. 

W "Ostatnim kuszeniu Chrystusa" szczególnej krytyce poddawana jest scena halucynacji przeżywanych przez ukrzyżowanego Jezusa, któremu wydaje się, że żeni się z Marią Magdaleną, ma z nią dzieci i dożywa głębokiej starości. Film Martina Scorsese wzbudził wiele kontrowersji i jest zakazany w wielu krajach, zaś autor powieści, Nikos Kazandzakis, został ekskomunikowany z greckiego Kościoła prawosławnego. 
(17,01, w londyńskiej siedzibie arcybiskupa Canterbury rozpoczęło się międzynarodowe seminarium poświęcone sposobom przełamywania barier między światem islamskim i chrześcijańskim pod hasłem "Budowanie mostów". 

Przybyło 40 teologów i duchownych obu wyznań, z USA, północnej Afryki oraz Bliskiego Wschodu. Jest tu także kardynał Cormac Murphy-O'Connor przywódca Kościoła Rzymskokatolickiego w Anglii i Walii, brytyjski premier Tony Blair oraz książę Jordanii Hassan. 

Z Kraju
([image: image3.png]witescl



13.01. Znana aktorka Maja Komorowska i prezes Stowarzyszenia "Wspólnota Polska" prof. A. Stelma chowski zostali laureatami dorocznej nagrody Beneme renti. Ich wręczenie odbyło się w warszawskiej Katedrze Polowej WP.

Nagrody Benemerenti są przyznawane przez Ordynariat Polowy Wojska Polskiego od 1993 r. osobom i instytucjom za "dawanie świadectwa prawdzie i sprawiedliwości".  Dyplom, puchar i ryngraf z Matką Boską - Komorowska otrzymała za ofiarną pomoc internowanym w stanie wojennym i pracę na rzecz organizacji charytatywnych. Prof. Stelmachowski wyróżnieniem tym został uhonorowany za pogłębianie i umacnianie więzi z Polakami i Polonią na świecie. 
(Ponad 1,5 tys. kolędników misyjnych z całej diecezji tarnowskiej spotkało się na podsumowaniu bożonarodzeniowej akcji pomocy dzieciom z Afryki i Syberii. Mali kolędnicy byli ubrani w stroje, w których odwiedzali domy w swoich parafiach. Spotkał się z nimi biskup tarnowski Wiktor Skworc, który jest przewodniczącym Komisji Misyjnej Konferencji Episkopatu Polski.

. Kolęda misyjna odbywa się już niemal w połowie parafii diecezji tarnowskiej. W tym roku dzieci zostały posłane już po raz ósmy, a trzeci raz z kolei przy okazji przedsięwzięcia kolędników misyjnych wspierane są projekty związane z pracą tarnowskich misjonarzy. Głównymi odbiorcami zebranych funduszy będą księża z Bimbo w Afryce. Skorzystają z nich również dzieci z Syberii, wśród których pracują Siostry Służebniczki Starowiejskie.  

Jeszcze o Świątyni Opatrzności

Wojciech i Lech Szymborscy twórcy projektu Świątyni Opatrzności Bożej, wyjaśniając założenia swego projektu powiedzieli, że architektura sakralna powinna odwoływać się do korzeni, a nie odbijać chaos w sztuce. 

W pierwszym konkursie, zorganizowanym przez Stowarzyszenie Architektów Polskich i Fundację Budowy Świątyni Opatrzności Bożej, wygrały trzy prace - m.in. nasza, Marka Budzyńskiego i pracowni JEMS. Uzyskały równorzędne pierwsze nagrody, Ksiądz Prymas wybrał projekt Budzyńskiego, z którego ostatecznie jednak zrezygnował. Inwestor był przewidujący i w warunkach konkursu zawarł możliwość wyboru z trzech pierwszych nagród. Ten projekt jest nowy, ponieważ Ksiądz Prymas sprecyzował nowe warunki drugiego konkursu. Zasugerował bryłę opartą na rzucie krzyża greckiego z kopułą. Taką formę miał pierwszy, XVIII-wieczny projekt Świątyni Świętej Opatrzności Bożej autorstwa Jakuba Kubickiego. Wydaje mi się, że to była słuszna wskazówka. Powstała w ten sposób klamra spinająca czasy Konstytucji 3 Maja z czasami obecnymi. Ciągle myślimy, jak budować współczesność, zachowując jednocześnie ciągłość tradycji i architektury.
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L.Sz.: - Jest od powiedzią na wa runki konkursu, w którym sprecyzo wano, że obiekt ma mieć charakter sakralny i ma być "współczesną interpretacja architektury kościoła rzymskokatolickiego".

Chcieliśmy uniknąć eksperymentu architektonicznego - budowli, która na pierwszy rzut oka jest fascynująca, bo zaskakuje nowością, ale po jakimś czasie okaże się "niemodna". Nasz projekt ma wytrzymać próbę czasu. Można oczywiście eksperymentować z formą, kiedy projektuje się muzeum sztuki współczesnej, ale nie wtedy, gdy buduje się kościół.

Żyjemy w czasach, gdy technika pozwala architektom na skonstruowanie prawie każdej formy. W ten sposób powstał ruch dekonstruktywizmu w architekturze, który szokuje tym, że coś pękło, coś jest asymetryczne, a coś innego wisi, zaprzeczając prawom fizyki. Droga, która wybraliśmy, jest trudniejsza, ponieważ odwołuje się do dyscypliny.

Przeciętnemu człowiekowi współczesny kościół kojarzy się z takimi dziwactwami, jak pokraczna łódź, budowla podobna do skoczni narciarskiej, czy nawet piła św. Józefa albo piekło. Może się to nam nie podobać, ale taki styl dzisiaj dominuje. Myślę jednak, że powinniśmy się odwoływać do tradycji i szukać swoich korzeni, a nie odbijać chaos w sztuce. Tym bardziej w miejscu spotkania z Bogiem! W panoramie miasta sylwetki kościołów były i są jednoznacznie rozpoznawalne. Niech tak zostanie.

Wsłuchujemy się w dyskusje na temat współczesnej architektury sakralnej i interesujemy się tym, jakie wnętrza zachęcają ludzi do modlitwy. Jestem przekonany, że wierni wcale nie chcą odcinać się od tradycji. I jest nurt w architekturze (także w Polsce), który tę tradycje respektuje.

"Gazeta Wyborcza" z pewnym wdziękiem ośmiesza i wyszydza projekt jako eklektyczny i chaotycznie mieszający różne style.. Zawsze znajdą się tacy, którym projekt się podoba, i tacy, którym się nie podoba. Porównanie bryły świątyni do kostki Rubika to jednak dyletanctwo. Jeśli ktoś myli sześcian z bryłą, której podstawą jest krzyż grecki, to nie powinien się zajmować pisaniem o architekturze. Wg@KAI .

(Rzecznik Episkopatu Polski o. Adam Schulz., po  burzliwej dyskusji o roli internetu w Kościele zorganizowanej przez "Więź" i Katolicką Agencję Informacyjną, odpowiadając na wątpliwości czytelników e.kai.pl – powiedział, że jego zdaniem Nie można spowiadać się przez internet, przez internet, można się natomiast przygotowywać do spowiedzi. 

O. Schulz przypomniał, że sakrament pokuty i pojednania jest czasem, w którym człowiek podejmuje drogę nawrócenia. Ten proces wymaga żalu za grzechy, osobistego wyznania grzechów oraz zadośćuczynienia. Podkreślił, że wyznanie grzechów musi się dokonać osobiście przed kapłanem i nie może przebiegać za pośrednictwem kogoś  trzeciego, listów, telefonów czy  np. internetu. Rzecznik Episkopatu Polski widzi natomiast dla internetu zastosowanie przy przygotowaniu do sakramentu pokuty. Przypomniał, że już teraz na niektórych religijnych stronach umieszczone są artykuły, wypowiedzi i rekolekcje pomagające w rachunku sumienia.

(Jarosław Kalinowski i Marek Pol będą współprzewodniczyć kościelno-rządowym komisjom: Komisji Wspólnej i Komisji Konkordatowej. 

Jarosław Kalinowski obejmie funkcję współprzewodniczącego Komisji Wspólnej Rządu i Episkopatu. Rozwiązującej  problemy związane z relacjami państwo - Kościół. Przewodniczącym ze strony Kościoła jest metropolita gdański abp Tadeusz Gocłowski, ponadto należą do niej: abp Józef Życiński, abp Zygmunt Kamiński, bp Tadeusz Pieronek i bp Piotr Libera.

Jarosław Kalinowski ma 40 l, pochodzi z Wyszkowa k. Ostrołęki. Z wykształcenia jest zootechnikiem, absolwentem Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie, ukończył też Studium Wspólnotowego Prawa Rolnego przy Instytucie Nauk Prawnych PAN. Przez 7 lat był wójtem gminy Somianka na Mazowszu. Prowadzi 26-hektarowe gospodarstwo rolne w woj. mazowieckim. Od 1989 r. jest członkiem Polskiego Stronnictwa Ludowego, a od października 1997 r. - jego prezesem. Poseł na Sejm II i III kadencji. W rządzie Włodzimierza Cimoszewicza był wicepremierem, ministrem rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Jest żonaty, ma dwie córki i trzech synów.

Marek Pol został przewodniczącym Rządowej Komisji Konkordatowej. Jej zadaniem, wraz z Kościelną Komisją Konkordatową, jest czuwanie nad realizacją Konkordatu między Polską a Stolicą Apostolską, podpisanego w 1993 r., ratyfikowanego 5 lat później.

Komisja ma trzy zespoły robocze:

Pierwszy zajmował się ubezpieczeniami duchowieństwa i sprawami finansowymi, drugi szkolnictwem, zwłaszcza katechezą w szkole i problemem uznania przez państwo tytułów naukowych nadanych na uczelniach kościelnych, duszpasterstwem w szpitalach, więzieniach i domach poprawczych.

Na czele Kościelnej Komisji Konkordatowej stoi bp Tadeusz Pieronek, w jej skład wchodzą: bp Piotr Libera, abp Zygmunt Kamiński, ks. Witold Adamczewski SJ i ks. prof. Remigiusz Sobański.

49-letni Marek Pol - minister infrastruktury i lider koalicyjnej Unii Pracy, jest z wykształcenia inżynierem mechanikiem i ekonomistą. Był jednym z założycieli Unii Pracy w 1992 r., a sześć lat później został jej przewodniczącym. Do 1990 r. należał do PZPR. Później był posłem UP w Sejmie II kadencji a także ministrem przemysłu i handlu w rządzie Waldemara Pawlaka oraz pełnomocnikiem rządu ds. reformy centrum gospodarczego w gabinetach premierów Oleksego i Cimoszewicza. Urodzony w Słupsku ukończył dwie poznańskie uczelnie - Politechnikę i Akademię Rolniczą. Zawodowo związany przez wiele lat z przemysłem motoryzacyjnym. Od 1976 r. pracował w Fabryce Samochodów Rolniczych w Antoninku k. Poznania, którą w latach 90. sprywatyzował, doprowadzając do zawarcia kontraktu z firma Volkswagen. Jest żonaty, ma syna i córkę  Wg@KAI 

(Abp Henryk Muszyński zorganizował w Gnieźnie spotkanie Rady Fundatorów, na którym przedstawiono projekt zbudowania w bydgoskiej Dolinie Śmierci Kalwarii - Golgoty XX wieku.

Dzieło oparte na symbolice Krzyża będzie mówiło o ludzkim cierpieniu. Stacje bydgoskiej Kalwarii Śmierci, gdzie jesienią 1939 r. hitlerowcy zamordowali ponad 1.200 mieszkańców miasta. Projekt ten jest odpowiedzią na wezwanie Ojca Świętego, wygłoszone w Bydgoszczy podczas pielgrzymki do Ojczyzny. Patronat nad realizacją budowy objął lokalny samorząd.

(Radni Legnicy, której obywatelem honorowym jest Jan Paweł II, zaapelowali do miast, których honorowym obywatelem jest Jan Paweł II, o włączenie się w modlitwę o pokój przedstawicieli różnych religii, która będzie miała miejsce 24 stycznia w Asyżu. W Polsce jest 29 takich miast.

24.01.w legnickiej katedrze odbędzie się nabożeństwo ekumeniczne z udziałem wiernych Kościoła prawosławnego, ewangelickiego i przedstawicieli judaizmu. Przewodniczył będzie miejscowy ordynariusz ks. bp Tadeusz Rybak. 

(Członkowie Komisji Duszpasterstwa Episkopatu Polski na czele z przewodniczącym ks. abp. Damianem Zimoniem, podczas dwudniowego spotkania w Zakopanem przedyskutowali program duszpasterski na lata 2002-2004, noszący tytuł: ”Poznać, Chrystusa, pokochać Go i naśladować”. 

Tydzień Modlitw o Jedność Chrześcijan

18- 25.   01.

Hasłem Tygodnia Modlitw o Jedność Chrześcijan jest werset z Psalmu 36 "W Tobie jest źródło życia". Odbędzie się wiele międzywyznaniowych spotkań i nabożeństw. Dla wszystkich chrześcijan jest to okazja do szczególnej refleksji nad słowami naszego Zbawiciela, wypowiedzianymi w Wielki Czwartek w Wieczerniku: "aby wszyscy stanowili jedno". 

Przewodniczący Rady Episkopatu Polski ds. Ekumenizmu ks. abp Alfons Nossol w liście pasterskim na Tydzień Modlitw o Jedność Chrześcijan, przypomina, że niemożliwy jest pokój na świecie bez pokoju między religiami.  Jako chrześcijanie musimy pamiętać, iż dawcą prawdziwego i trwałego pokoju może być jedynie Chrystus

W kontekście zbliżającego się Tygodnia Modlitw o Jedność Chrześcijan abp Nossol podkreśla, że prawdziwy ekumenizm jest w zasięgu ręki każdego wierzącego. "Nie wystarczy dziś mówić o Kościele, lecz trzeba nim być

Odstępstwo od wymagań Ewangelii, nasza grzeszność lekceważenie słów modlitwy arcykapłańskiej Chrystusa "by wszyscy byli jedno", są przyczyną tych rozdarć i mało spektakularnego postępu na drodze do tej zewnętrznie widzialnej jedności Chrystusowego Kościoła.

Od ewangelików możemy się uczyć większego szacunku dla Słowa Bożego, które jest ostateczną instancją. Prawosławie zwraca nam uwagę na pogłębienie wymiaru pneumatologicznego ( podległego Duchowi Świętemu) całej naszej wizji Kościoła, a przede wszystkim naszego sposobu bycia Kościołem.

Każdego dnia winniśmy nawracać się na nowo. Bez nawrócenia, bez chęci rozpoczynania na nowo, bez ciągłej autokorekty w oparciu o Słowo Boże, nie ma pojednania i nie ma jedności. Życie chrześcijan różnych wyznań obok siebie, a czasem przeciwko sobie musi wreszcie stać się bardziej ewangelicznym, radosnym życiem ze sobą i wzajemnym życiem dla siebie.

Wśród dialogów dwustronnych najlepiej układał się dotychczas dialog z Kościołem anglikańskim. Praktyka święceń kobiet w Kościele anglikańskim ten dialog osłabiła i zahamowała. Kościół anglikański jest pewnym sensie katalizatorem, łącznikiem, w dialogu Kościoła rzymskokatolickiego z Kościołami poreformacyjnymi.

Dość rzetelnie przebiega też dialog między luteranami a katolikami. Dość trudny jest dialog z Kościołem prawosławnym. Prawosławni bardzo krytycznie patrzą na fakt istnienia Kościoła greckokatolickiego, bizantyjsko-ukraińskiego. Uważają, że nie może on pośredniczyć w tym dialogu, że on tylko przeszkadza. Ale, ten obrządek ma przecież swoją 400-letnią historię i wytworzyła swoją kulturę. Dawniej nie mieliśmy innych modeli jedności jak unia. Dzisiaj tych modeli jedności jest więcej. Model jedności w wielości. i dlatego to zagadnienie dialogu z Kościołem prawosławnym jest dość skomplikowane.

Powinniśmy patrzeć na fakt zaistnienia Kościoła greckokatolickiego realistycznie i dlatego też staramy się ze strony polskiej zwłaszcza w oparciu o doświadczenia z Unią Brzeską zbadać historycznie okoliczności powstania tego Kościoła, żeby móc to zagadnienie rozwiązać generalnie, żeby to nie blokowało naszych rozmów, ale wręcz przeciwnie, żebyśmy na podstawie zaistnienia tego faktu, mając na uwadze też dzisiejsze modele jedności Kościoła Chrystusowego uwzględnili to wszystko co się z tym wiąże. Wtedy będziemy mogli z tych historycznych doświadczeń w dużej mierze korzystać, a nie apriorycznie domagać się likwidacji tego Kościoła, o czym prawosławni zwykli mówić, ze jest "sztucznym tworem". Myślę, że jeśli zgłębimy fakt Unii Brzeskiej to w dużej mierze pomoże nam to w dialogu między Kościołem rzymskokatolickim a prawosławnym.

Przeżywamy tydzień modlitwy. Dlatego trzeba pamiętać czym jest modlitwa. Jest tym najbardziej autentycznym, najbardziej poważnie branym i hierarchicznie najwyżej stojącym dialogiem Boga z człowiekiem i człowieka z Bogiem. A dialog to język macierzysty ludzkości, to  najkonkretniejsza droga do człowieka. Bez niego nie ma pojednania, nie ma pokoju. Może on mieć wielką rolę zwłaszcza po tragedii 11 września 2001 r. w USA. Modlitwa, jeszcze raz modlitwa, bo modlić może się każdy. A przede wszystkim dawać świadectwo autentycznego bycia Kościołem. Mniej o Kościele mówić, a więcej usiłować Nim być. Ukazywać innym jaką błogość, jaką radość i szczęście i jaki pokój może przynieść innym i światu autentyczne, prawdziwe bycie Kościołem .@KAI (Rozmawiał: o. M. Ostrowski OP

Dzień poświęcony Islamowi

(26.01. Dzień po zakończeniu Tygodnia Modlitw o Jedność Chrześcijan, Kościół w Polsce już po raz drugi będzie obchodził Dzień Modlitw poświęconych Islamowi. –

Pomysłodawcą jest Rada Wspólna Katolików i Muzułmanów - istniejąca od czerwca 1997 roku. Głównym punktem tegorocznego Dnia Modlitw poświęconych Islamowi będzie spotkanie w jezuickim sanktuarium św. Andrzeja Boboli w Warszawie, na które przybędą przedstawiciele obydwu religii. Rok temu podczas wspólnego nabożeństwa czytano Biblię oraz Koran. Podobne spotkania odbędą się i tym razem w różnych regionach Polski.

Rada Wspólna Katolików i Muzułmanów. organizuje sesje naukowe, wspólne akcje charytatywne, wydaje oświadczenia Przewodniczącym Rady jest ze strony katolickiej Zdzisław Bielecki i a ze strony muzułmańskiej Selim Chazbijewicz, imam meczetu w Gdańsku.
V Dzień Judaizmu

17.01. Kościół katolicki w Polsce obchodzi V Dzień Judaizmu. Jego hasłem są słowa z Listu do Galatów "Jeden drugiego brzemiona noście" (Ga 6,2). Centralne uroczystości związane z obchodami dnia dialogu chrześcijańsko-żydowskiego odbędą się w Lublinie. 

Dzień Judaizmu został ustanowiony w 1997 r. przez Konferencję Episkopatu Polski. Do tej pory obchodzony był cztery razy, a centralne uroczystości odbywały się już w Warszawie, Wrocławiu, Krakowie i Łodzi. Tegoroczny Dzień Judaizmu to przede wszystkim dzień skupienia i modlitwy. Nie chodzi w nim o inicjatywę polityczną  czy wyłącznie społeczną, lecz o wydarzenie religijne oraz teologiczne, zakorzenione w wierze w Boga i ją umacniające. 

Bp Stanisław Gądecki przewodniczący Rady ds. Dialogu Religijnego wystosował Słowo na V Dzień Judaizmu. Przypominając o aktualnej sytuacji w świecie przestrzega przed niebezpieczną wizją, która nie zakłada wzajemnej troski jednych o drugich, ale kieruje się tylko i wyłącznie miłością własną. Apeluje: "Niech ten V Dzień Judaizmu w Kościele katolickim w Polsce pomoże nam wspólnie zrozumieć, że zepchnięcie na margines czynnika religijnego, który przez tysiąclecia stanowił zwornik dla wielu kultur lub potraktowania go w sposób czysto instrumentalny sprawia, że człowiek zaczyna poruszać się jak we mgle, zatraca sens harmonii, polityki, kultury, a wreszcie samego życia i śmierci", napisał sufragan gnieźnieński. 

(Centralne obchody V Dnia Judaizmu w Polsce rozpoczęła wspólna modlitwa katolików i Żydów na Majdanku. Razem modlili się rabin Hajfy Yeshuv Cohen i bp Stanisław Gądecki. 

Rabina zaprosił do Lublina abp Józef Życiński. Odmówił on specjalną modlitwą ułożoną przez Żydów dla upamiętnienia ofiar Holocaustu: "Boże, pamiętaj o sześciu milionach ofiar: kobiet, mężczyzn i dzieci zamordowanych przez faszystów. Boże, pamiętaj krzyk mordowanych".

Z kolei bp Stanisław Gądecki odmówił modlitwę Ojca Świętego za naród żydowski. Metropolita lubelski abp Józef Życiński odczytał natomiast Psalm 102 i rozpoczął modlitwę "Wieczny odpoczynek racz im dać Panie".

Na wspólne spotkanie w baraku nr 47 na Majdanku przybyli m.in. ambasador Izraela Szewach Weiss oraz kilku rabinów. w Polsce: Łodzi i Warszawy Michael Schudrich Licznie przybyli także przedstawiciele władz miasta, parlamentarzyści, młodzież i okoliczni mieszkańcy.  Na Majdanku, drugim co do wielkości obozie w Europie zginęło ponad 230 tys. ludzi w tym około 100 tys. Żydów.

Innym miejscem, gdzie trwały uroczyste obchody Dnia Judaizmu był Kraków. Tam katolicy i członkowie gminy żydowskiej spotkali się razem na nabożeństwie Słowa Bożego bazylice oo. franciszkanów. Modlili się za Kościół, Ojca Świętego i Żydów, oraz o pokój w Ziemi Świętej.

Podczas nabożeństwa odmówiono akt pokuty: "Zmiłuj się nad nami, Panie, bo zgrzeszyliśmy przeciwko Tobie ...". Na koniec chór Voce Angeli śpiewał żydowskie pieśni religijne.  Kard. Macharski wyraził radość z powodu tego, że w dniu poprzedzającym Tydzień Modlitw o Jedność Chrześcijan katolicy "obejmują pamięcią myślą i sercem naród żydowski". Przymierze, które Bóg zawarł z tym ludem, nigdy nie zostało odwołane - przypomniał.

Turnau z „GW” na Dzień Judaizmu

Dziś w Polsce Dzień Judaizmu. Coś podobnego jest tylko w Italii. To już u nas piąty raz: minijubileusz. W tym roku kolej na Lublin. Rządzi tam arcybiskup Życiński, zwany przez swych antyentuzjastów Żydzińskim, hierarcha w tej mierze absolutnie papieski, więc będzie solennie. Zresztą dzień ten był tam świętowany także poprzednimi laty, gdy centrum było gdzie indziej, a peryferie (poszczególne parafie) raczej milczały.

Znakomity lek na antysemityzm (antyjudaizm) to uświadomienie sobie, że Biblia jest księgą zgoła żydowską. Od zarania chrześcijaństwa byli tacy, co powątpiewali, czy Stary Testament jest tyle wart, ile Nowy, i od początku Kościół głosił, że są równowarte. Co więcej, Nowy jest najściślej związany myślowo ze Starym. Polecam tu lekturę tekstu na ten temat Papieskiej Komisji Biblijnej, który właśnie wchodzi do księgarń polskich (wydany przez kieleckie Verbum). Kto szuka źródeł chrześcijaństwa gdzieś na Dalekim Wschodzie, daleko nie zajdzie.

Tyle o doktrynie. Teraz o etyce. W przygotowanej na dziś wzorcowej homilii czytamy: "Po wielu wiekach wzajemnej niechęci chrześcijan i wyznawców judaizmu trwa też w nas pokusa, aby przeprowadzić rachunek sumienia, innym wytykając ich błędy i występki".  Święte słowa. Rachujmy własne sumienia. W każdym razie dzisiaj.

(16.01. Premier Leszek Miller uczestniczył w spotkaniu noworocznym Polskiej Rady Ekumenicznej z udziałem przedstawicieli siedmiu Kościołów zrzeszonych w Radzie oraz sekretarza Episkopatu Polski, biskupa Piotra Libery i profesora Andrzeja Zolla. Prymasa reprezentował biskup Tadeusz Pikus.

 Prezes Rady, Arcybiskup Jeremiasz podkreślił wydarzenia budzące i nadzieję i trwogę. Zwrócił uwagę na rolę Kościołów w niesieniu otuchy społeczeństwu popadającemu w zubożenie i wzrost bezrobocia. Przypomniał politykom o ich odpowiedzialności za państwo i wpływie na losy świata.. Podkreślił również, że Kościoły zrzeszone w Polskiej Radzie Ekumenicznej popierają starania Polski do wstąpienia do Unii Europejskiej.  Premier Miller powiedział, że rząd bardzo takiego poparcia potrzebuje

www.kiosk.onet.pl  poleca:

Pod adresem www.kiosk.onet.pl dostępne są już artykuły z "Tygodnika Powszechnego", miesięcznika "Znak" i kwartalnika "RuaH". Niebawem dołączą do nich kolejne.

"Religia" jest jednym z dziesięciu działów w Kiosku. Wydawca serwisów prasowych na Onet.pl Stanisław Iwan zapewnia KAI, że zainteresowanie tą tematyką jest porównywalne z innymi, m.in. z "Polityką", "Cyberświatem" czy "Gospodarką". Dowodem tego są niekiedy "zażarte" dyskusje pod artykułami.

Ostatnio gorąco się zrobiło wokół tekstu ks. Adama Bonieckiego z "Tygodnika Powszechnego" pt. "Nie ma sprawiedliwości bez przebaczenia". Internauci spierali się co powinno być pierwsze. Coraz częściej są komentowane artykuły z magazynu muzycznego "RUaH". Dzięki opublikowaniu na stronach Kiosku wywiadu "RUaH" z Tomkiem Budzyńskim internauta o pseudonimie Non Grata dowiedział się o istnieniu zespołu Armia. "Z zainteresowaniem zakupię płytę „Droga”, gdyż też szukam Boga. Niektóre moje osobiste przeżycia są podobne do tych, które odczuwał Tomasz" - napisał Non Grata. Tego samego dnia odpisał mu Albert: "Koniecznie posłuchaj Armii! To najlepsza kapela w Polsce. Super muzyka, wspaniałe teksty. Nie można nie znać tego znakomitego zespołu!".@KAI 

(16.01. Abp Życiński spotkał się z przedsiębiorcami i menedżerami Lubelszczyzny i wygłosił wykład na temat "Wartości duchowe w Unii Europejskiej". Przypomniał w nim rolę chrześcijaństwa w tworzeniu kultury europejskiej. Podkreślił, że w świecie, który staje się globalną wioską, trzeba przede wszystkim poszanowania ludzkiej godności i uszanowania lokalnych kultur.

Z Archidiecezji i Parafii

( 12 01. w sali Politechniki Krakowskiej obchodzono jubileusz istnienia Tygodnika Rodzin Katolickich "Źródło".. 

[image: image5.png]


Tygodnik Rodzin Kat olickich "Źródło" pow stał w 1991 r na Po lite chnice Krakowskiej z inicjatywy kilku osób za angażowanych w ochronę życia dzieci nienarodzo nych, zwłaszcza inż. Anto niego Zięby. Początkowo nakład " wynosił 20 tys. egzemplarzy. Było to 16 czarno-białych stron. Pó źniej doszły dodatki dla diecezji krakowskiej, rze szowskiej, bielsko – ży wieckiej i sosnowieckiej, a także specjalna wkładka dla słuchaczy Radia Mary ja. Podczas jubileu szowego spotkania bp Stanisław Stefanek po dkreślił, że "Źródło" d ało też początek wielu innym tytułom praso wym: "Wychowawcy", "Jasiowi", "Dominikowi", "Drodze" i "Naszej Arce". Dzisiaj tygodnik "Źródło" ma 60 tys. egzemplarzy nakładu i wydawany jest w kolorze.

(12.01. Zespół wokalno-instrumental ny Soul działający przy Sanockim Domu Kultury wygrał w Będzinie (Śląskie) VIII Ogólnopolski Festiwal Kolęd i Pastorałek. To największa taka impreza w Polsce. W eliminacjach uczestniczyło ok. 15 tys. osób.  

Zwycięski zespół - laureat Grand Prix festiwalu za zwycięstwo otrzymał 5 tys. zł, ufundowane przez Związek Miast Polskich. Łączna wartość wszystkich nagród, również rzeczowych, wyniosła 40 tys. zł. Wśród solistów najlepsza była Olga Manujlik z parafii św. Piotra i Pawła w Równem. W nagrodę pojedzie do Rzymu. 

ŚP. Ks. Walenty Bal

*17.01. 1920  + 10.01 2002

W czwartek, o godz. 23.02, zmarł po ciężkiej chorobie w swoim domu przy ul. Lisa-Kuli ks. infutat Walenty Bal, byty długoletni proboszcz parafii Świętego Krzyża, wybitny kaznodzieja, powszechnie znany katecheta, wychowawca wielu pokoleń młodzieży, Honorowy Obywatel Miasta Rzeszowa. W najbliższy czwartek ukończyłby 82 lata. Od trzech dni nie miał już pełnej świadomości. 

 Śmierć ks. infułata Walentego Bala, honorowego obywatela naszego miasta, jest wielką stratą dla Kościoła rzeszowskiego i Rzeszowa stwierdził prezydent Andrzej Szlachta. Niech za postawę wiary, służby, wrażliwości Pan da mu nagrodę chwały - mówi bp Edward Białogłowski, sufragan diecezji rzeszowskiej. @”N” J.Kwiatkowski

14.01, po Mszy św. w rzeszowskiej farze wyruszył kondukt przejdzie ulicami miasta na cmentarz na Wilkowyi, gdzie został pochowany. 

Ks. Walenty Bal urodził się w Jasionce k. Rzeszowa, w rodzinie Piotra i Marii z d. Lech. Uczęszczał do szkoły powszechnej począt kowo w rodzinnej miejsco wości, a następnie w Rze szowie. Był uczniem I Gimnazjum i Liceum im. ks. Stanisława Konarskiego w Rzeszowie, a następnie Liceum im. Kazimierza Morawskiego w Przemyślu. Jednocześnie był wychowankiem miejscowego Małego Seminarium, które założył bł. bp Józef Sebastian Peczar.

Po maturze w 1939 r. rozpoczął studia w przemyskim Seminarium Duchownym, które na czas wojny zorganizowano w dobrach biskupich w Brzozowie. Święcenia kapłańskie przyjął 30 grudnia 1944 r. w bazylice oo. Jezuitów w Starej Wsi k. Brzozowa z rąk bpa Franciszka Bardy, ordynariusza przemyskiego.

Pracował jako wikariusz w parafiach: Borek Sary (1945-48) i Rzeszów-fara (1948-51).W tym okresie byt katechetą w szkołach podstawowych w Staroniwie, na Pobitnem i św. Scholastyki oraz w Technikum Mechanicznym. W 1951 r. został rektorem kościoła Świętego Krzyża w Rzeszowie oraz katechetą w I LO i Zasadniczej Szkole Mechanicznej.

W 1970 r., kiedy bp przemyski Ignacy Tokarczuk utworzył przy kościele Świętego Krzyża parafię, ks. Bal został jej proboszczem, którą to posługę pełnił przez 28 lat. W 1975 r. otrzymał godność kanonika gremialnego kapituły kolegiackiej jarosławskiej. W 1983 r. został dziekanem dekanatu Rzeszów I, a w 1992 r. otrzymał godność prałata papieskiego.

23 marca 1994 r. Rada Miasta przyznała mu tytuł Honorowego Obywatela Miasta Rzeszowa. W tym samym roku obchodził jubileusz 50-lecia święceń kapłańskich.

Od 25.08 1998 przebywał w parafii Świętego Krzyża na emeryturze, służąc wiernym mimo problemów zdrowotnych . Za wierną służbę Kościołowi Ojciec Święty nadał mu ostatnio tytuł protonotariusza apostolskiego. 

Nowy Rok raz jeszcze

(13.01. zgodnie z kalendarzem juliańskim wierni obrządku greckokatolickiego obchodzili Nowy Rok oraz święto obrzezania Pana Jezusa Zbiega się ono ze wspomnieniem śmierci św. Bazylego Wielkiego, który zmarł w Kapadocji w 379 r. 

Z tej okazji w przemyskiej cerkwi OO. Bazylianów została odprawiona Msza Święta według liturgii patrona dnia. Podczas uroczystości sześciu zakonników-profesów odnowiło swe śluby wieczyste, zaś 22 braci zakonnych - kleryków z Ukrainy, studiujących teologię w Wyższym Seminarium Duchownym w Przemyślu – po trzydniowych rekolekcjach odnowiło śluby czasowe. Rokroczne odnawianie ślubów w tym właśnie czasie jest bardzo starą tradycją Zakonu OO. Bazylianów.   Wg@”NDz”M.Kamieniecki 

(W Muzeum Historycznym - Pałac w Dukli  można oglądać- do 12. 02. -  wystawę 28 szopek wykonanych przez uczniów 12 szkół podstawowych, 9 gimnazjów i 7 szkół średnich z powiatu krośnieńskiego jakie  wpłynęły na I Powiatowy Konkurs Szopek Bożonarodzeniowych. Szopki w Dukli można oglądać do 12 lutego.

Uczestnicy konkursu mieli za zadanie samodzielnie, indywidualnie wykonać szopkę dowolną techniką. Przedstawione na konkursie prace były bardzo różnorodne. Obok tradycyjnych, drewnianych stajenek z drewnianymi, pomalowanymi figurkami, zaprezentowano prace z plasteliny, modeliny, masy solnej i papierowej, a także ze słomy i papieru. 

(W Jarosławiu rozstrzygnięto konkurs zorganizowany przez parafię pw. Najświętszej Maryi Panny Królowej Polski w Jarosławiu, przy współudziale Akcji Katolickiej i pomocy Katolickiego Stowarzyszenia Wychowawców, pod hasłem "Prymas Tysiąclecia, Kardynał Stefan Wyszyński w służbie Maryi, Kościoła i Ojczyzny". Wzięło w nim udział kilkadziesiąt osób - dzieci, młodzieży oraz dorosłych. 

Zgodnie z intencją organizatorów, konkurs był zwieńczeniem Roku Sługi Bożego ks. kard. Stefana Wyszyńskiego, który, podobnie jak w całej Polsce, przeżywali także wierni z Jarosławia. Miał on również za zadanie uwrażliwienie jak największej grupy osób, szczególnie młodzieży, na tę niezwykłą postać wielkiego Polaka i patrioty, jakim był i wciąż pozostaje Prymas Tysiąclecia. @”NDz”M. 

(18.01. w Muzeum Podkarpackim w Krośnie odbyło się otwarcie wystawy "Na chwałę Boga i Maryi. Krzyże i kapliczki przydrożne z Rogów koło Krosna". Organizatorami wystawy są Muzeum Podkarpackie w Krośnie i Stowarzyszenie Miłośników Wsi Rogi. 

Cechą wyróżniającą XIX wieczne kapliczki spośród innych takich obiektów w okolicy jest zdecydowana przewaga typu szafkowego: były to skrzynki z figurkami świętych, umieszczane na drzewach, pod dachami domów, na krzyżach. Są też słupowe oraz wolnostojące kamienne figury i drewniane krzyże. Przetrwało ok. 30 obiektów. 

Ratując je, Stowarzyszenie Miłośników Wsi Rogi przyczynia się również do zachowania licznych podań i legend ich dotyczących. - Jeśli nie będzie kapliczek, któż będzie pamiętał o potyczce konfederatów barskich z udziałem Kazimierza Pułaskiego, o legendzie o św. Annie, ratującej panią z dworu od niechybnej śmierci, czy o żołnierzu francuskim, ukrywającym się podczas okupacji, który z wdzięczności za ocalenie ofiarował Chrystusowi Frasobliwemu buteleczkę z wyrzeźbionymi przez siebie symbolami Męki Pańskiej. Czy innych artystach, którzy całe swoje życie poświęcili tworzeniu, a dziś są prawie zapomniani. Typowym przykładem mogą być losy miejscowego twórcy Jędrzeja Skowronka, który swoimi rzeźbami zapełniał kapliczki i domy, a o którym praktycznie pamięć zaginęła. 
Odnowione kapliczki będą mogły nadal pełnić swą funkcję w obyczajowości wsi. 

Nasuwa się refleksja związana z Krasiczynem. Na naszym terenie mamy też sporo kapliczek i krzyży przydrożnych  Przed ok. 35 laty opisał je w pracy ks. Kazimierz Stawarz z Tarnawiec. Niestety, praca zaginęła i czas najwyższy aby ktoś zajął się tym tematem. Proponuję 

KONKURS

dla młodzieży gimnazjalnej

Ogłaszam konkurs na opis krzyży i kapliczek przydrożnych w parafii Krasiczyn.

Funduję jednocześnie nagrodę główną w wysokości 

200 zł. lub 50 euro

Nagrodę może ją otrzymać autor najlepszej pracy, zgłoszonej do końca maja br. na plebanii. Warunki: objętość minimum 20 znormalizowanych str. Dołączony tekst na dyskietce. Uwzględniona większość istniejących kapliczek i krzyży. – w tym wszystkie z miejscowości zamieszkania autora( autorki).  Dodatkowe punkty za dokumentację fotograficzną i zapisane relacje osób starszych.   Jeśli wpłynie kilka wartościowych prac nagroda zostanie zmultiplikowana, oraz zorganizowana całodzienna wycieczka dla wszystkich do wybranej przez nich miejscowości. 

Jeśli natomiast Konkurs zostanie zorganizowany przez GOK lub jakieś Koło zainteresowań w Gimnazjum będzie możliwość zorganizowaniu dwudniowej wycieczki z nocnym biwakiem pod namiotami. Koszt oczywiście poniesie organizator czyli „Wieści”  

(17.01. W Rzeszowie oficjalnie otworzono nową siedzibę oddziału Instytutu Pamięci Narodowej. Dokonał tego w czwartek szef IPN, prof. Leon Kieres.

Prof. Kieres przypomniał, że siedziby oddziałów Instytutu mieszczą się - zgodnie z ustawą o IPN - tylko w tych miastach, w których istnieją sądy apelacyjne. - Nie ma oddziałów IPN w Szczecinie, Bydgoszczy, Zielonej Górze, Kielcach, bo  tamtejsze władze przespały w 1990 roku moment tworzenia struktury sądów apelacyjnych. Rzeszowskie nie przespały, m.in. za sprawą ówczesnego ministra sprawiedliwości Aleksandra Bentkowskiego, i dlatego Rzeszów ma dziś oddział IPN - podkreślił prezes Kieres. Pomieszczenia placówki, która zajmuje budynek dawnej restauracji "Hortex" przy ul. Słowackiego, poświęcił ks. bp Kazimierz Górny, ordynariusz diecezji rzeszowskiej. 

Zaproszenie

Zarząd Gminnego Koła Rencistów i Emerytów z Krasiczynie serdecznie zaprasza  wszystkich Członków na 

OPŁATEK,

który odbędzie się w dniu 27.01. 2002 o godz. 15,00 w GOK-u
W programie odbędą się m.in. Jasełka. 

Podziękowanie

Wychowawcy i uczniowie kl. IVa i VIa ze SP w Krasiczynie składają serdeczne podziękowanie panu ARTUROWI AMAROWICZOWI i JACKOWI CHOMIE  za ufundowanie biletów na film „Harry Potter” 

Greta Halik

Jolanta Żólkiewicz-Pantuła

OGŁOSZENIE

27 01.. w kaplicy Dobrego Pasterza przy Parafii Trójcy Przenajświętszej w Przemyślu, Plac Konstytucji 3 

odbędzie się

doroczne nabożeństwo świąteczne Towarzystwa Przyjaciół KUL.
O g. 16,00 Msza św., po niej zebranie członków, na którym zostaną omówione bardzo ważne, aktualne sprawy Oddziału Towarzystwa.

Proszę o jak najliczniejsze przybycie P.T. Członków Towarzystwa, Asystentów Parafialnych d/s TP KUL oraz zainteresowanych sprawami naszej katolickiej Uczelni.

Z poważaniem i w oczekiwaniu na świąteczne spotkanie 

Ks. Adam Klisko Prezes Oddziału
Podziękowanie

Komitet Budowy Kościoła w Reczpolu  oraz grupa kolędnicza „przebierańcy” z Reczpola składają podziękowanie mieszkańcom Korytnik za życzliwe przyjęcie kolędników oraz zrozumienie i ofiarność w czasie kolędowania w tej miejscowości w dniu 13,01 2002 r.

W czasie kolędowania mieszkańcy Korytnik złożyli ofiary w różnych kwotach, w łąvcznej wysokości 1930 zł. Ofiary te zasilą konto Komitetu Budowy Kościoła i mają znaczący udział w ogólnej kwocie ofiar kolędniczych, których do chwili obecnej wzrosły do sumy 14.930 zł.

Wszystkim ofiarodawcom składamy serdeczne „Bóg zapłać”.

Członkowie Komitetu:

Marian Kwaśny

Jerzy Strojek

Wiesław Pająk
Wieści Krasiczyńskie – Tygodnik Parafialny

Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok XIV str. 32 nakład 420 koszt 60 gr

Druk: Plebania w Krasiczynie 20. 01. 2002

Z życia Parafii

Msze św. 
8.00 + Marian Fedasz

9,30  ++Józef, Stanisław Lambora

11,00 ++Kamila, Zdzisław Szafrańscy

21-26 .01. +Marian Fedasz greg. 

Księdza przywozili:

Tarnawce: Marta Pilipiec
Korytniki:  Stanisław Czuryk
W kościołach sprzątali

Krasiczyn:18.01. 

M Hanus, nr.21, L. Ściera 22, M. Sus 22a, B. i A. Jabłeckie, 26, M. Bram zamiast sprzątania ofiara na  środki czystości

Tarnawce: Krystyna Siwiecka, Anna Fenik

Korytniki:  Mariola Kulińczak, Ewa Pantoła

Mielnów: Alicja Laryś

Chołowice : Genowefa Rakoczy

Msze święte niedzielne

Krasiczyn    8.00  
11.00       i 16.45

Korytniki 
9,30      Tarnawce 11.00

Chołowice    8.00
Mielnów     9.30

Msze św. w tygodniu

Krasiczyn  

 17,00 

Kancelaria parafialna czynna    codziennie 7.00 - 8.00
Poniedziałki, piątki, soboty

1 godz. Przed Mszą św. tj. 16.00-17.00
Tel. Parafii 67-18-414

e-mail:stabar1@priv4.onet.pl

Ofiary na kościół

Hnatkiewiczowie 
Dyb. 

  50

Andrysowie

Dyb. 

  50

T. Kurylak

Dyb.

  50

A.L.Demkiewiczowie
Dyb

100

St. Leśniak

Dyb. 

  50

Kolęda z Śliwnicy Pastwiska 

570

NN
Dybawka


100

Kolędnicy w Reczpola na swój kościół zebrali w Korytnikach ok. 

            1930 

80 % ofiar złożonych przez mieszkańców całej Parafii, zarówno w kopertach, jak i osobiście ks. proboszcz przeznaczył na potrzeby Parafii. Globalnej sumy nie podaję, ale pozwoliły na wyrównanie poważniejszych zobowiązań. Więcej str. 1 i 2.  

Wszystkim ofiarodawcom Bóg Zapłać

Komunikat

Ponieważ z ofiar składanych z okazji kolędy pokryłem częściowo koszt zakupu kserokopiarki, udostępniam ją dzieciom i młodzieży szkolnej za pewną odpłatnością: 

Za 1 odbitkę formatu A4  odpłatność dla dzieci i młodzieży wynosi 2 grosze.  Jeśli ktoś potrafi sam ustawić maszynę ( opcja oszczędnościowa) ma prawo do cukierka: sztuk 1

Komunikat

Dziś 20.01 Komitetowi przy kościele w Tarnawcach pójdą po kolędzie w swojej wiosce. Zebrane ofiary przeznaczone zostaną na ławki w kościele w Tarnawcach. 

Natomiast po Krasiczynie i Śliwnicy pójdą komitetowi z Reczpola, zbierając ofiary na budowę kościoła w Reczpolu. Mają już plac pod kościół, na górze wioski niedaleko szkoły, zgromadzili część materiałów, są na etapie załatwiania pozostałych formalności i gromadzenia środków finansowych. 

Informacja

W ub. roku w naszej Parafii ochrzciliśmy 31 osób, 10 par zawarło związek małżeński, 34 osoby zmarły, Do I Komunii św. przystąpiło 31 dzieci, a 51 młodych osób przyjęło Sakrament Bierzmowania

Wieści z „PLEBANII”

Serial „Plebania” emitowany jest trzy razy w tygodniu: czwartek, piątek, sobota, Program 1, godzina 17.35. Powtórki: poniedziałki 12.45, piątki 12.45 i 13.10 oraz w tv Polonia wtorki, godz. 13.15, 21.30, 3.30. Według najnowszych badań Plebania zajmuje 2 miejsce pod względem oglądalności seriali w Polsce.

Streszczenia z braku miejsca  takie mikro;

24.01. Odc. 135; 

Na plebanii smutek po odebraniu Mulakom dziecka.  Mulakowa stara się skłonić doktora Jana. aby oddał jej Tereskę. Przynosi mleko dla dziecka, które Piotrowski wylewa. Twarda rozmowa proboszcza z Mulakiem. 

Doktor Piotrowski oskarża Barbarę i Blumentala o zaniedbania, nawet kradzież gminnych pieniędzy społecznych.

Grzybowa węszy czy Krystyna jest w ciąży. Bezrobotny Blumental uczy,  Pijany Mulak podnosi rękę na żonę.  Doktor Piotrowski gromadzi dowody przeciw Mulakom, by pozbawić ich praw rodzicielskich i zapowiada Blumentalowi, że pozbawi go dyplomu lekarza. 
                   25.01.   Odc. 136

Proboszcz odwiedza i pociesza Blumentala w jego domu. Grzyb reklamując nowootwartą kolekturę Lotto, która znajduje się w jego sklepie. Jest Romuś wykupuje losy za matczyną rentę. Niesnaski między Mulakami, Józefina, Halina i Zbyszek solidarnie zakładaj spółkę i składają  się na kupon. Mulak awanturuje się w gabinecie Piotrowskiego, nie bierze od niego wódki ale daje mu po buzi, za co doktor szykuje zemstę. Romuś wygrywa milion.

Jadzia nie wierzy, że mąż nie wziął alkoholu. W obecności Barbary jej mąż Piotr aresztuje Mulaka oskarżonego o napaść na doktora z rozbitą butelkę czyli z użyciem niebezpiecznego narzędzia.
26.01.    Odc. 137

Barbara przekonuje męża o niewinności Mulaka.  Grzybowie przymilają się do Romusia i chcą założyć wspólny interes. Chętnych do tego jest coraz więcej.  Mulakowa szuka pomocy na plebanii.  Przesłuchanie Mulaka na posterunku doprowadza do konfrontacji i wizji lokalnej z udziałem doktora. 

Romuś skreślił szóstkę, ale wygrał tylko 1000 zł i ... stracił wspólników do interesu. Wreszcie kupi sobie wymarzoną czapkę. 

Józek obserwuje i podsłuchuje doktora przez krótkofalówkę i podstępem wydobywa z niego przyznanie się winy, jednak komendant uwalnia Mulaka, nie wierząc w siłę oskarżenia.  

Opus Dei

Niedawno Ojciec Święty podpisał dekret kanonizacyjny bł. Josemarii Escrivy de Balaguera, a 9.01. minęła 100 rocznica urodzin tego hiszpańskiego księdza, wkrótce ma zostać ogłoszony świętym. Jest w Kościele ( polskim ? Tylko polskim?) Postacią kontrowersyjną. 12.01 przemawiając do uczestników kongresu Opus Dei trwającego w Watykanie papież zacytował zdanie Escrivy de Balaguera,: „Bądźcie ludźmi świata, ale nie zeświecczonymi”. Przestrzegł, aby wiary nie wyłączać z życia codziennego. -Każdy ochrzczony wezwany jest do tego, by realizował sukcesję Chrystusową na terenie swojej działalności w fabryce, w biurze, czy w bibliotece Czas najwyższy, by wszystkim w sposób przekonywujący ukazać na nowo tę wysoką miarę zwykłego życia chrześcijańskiego – podkreślił.  Ojciec Święty.

W chwili jego śmierci Opus Dei liczyło ponad 60 tys. członków i było obecne na pięciu kontynentach. Dziś do Opus Dei należy 84 tys. osób. (1 763 księży i 82 443 świeckich). 

Opus Dei (łac.: Dzieło Boże) chce pomagać ludziom ze wszystkich warstw i grup społecznych w szukaniu świętości w codziennym życiu i uświęcanie własnej pracy. 

Założył je w 1928 roku ksiądz katolicki Josemaria Escriva. Zmarł on w 1975 roku, a  w roku 1992 został beatyfikowany przez Papieża Jana Pawła II. 

Prałatura ( taka jest kościelna nazwa) Opus Dei jest organizacją Kościoła katolickiego typu personalnego: tworzą ją świeccy i duchowni. 

Papież Jana Pawła II  28.11.1982 nadał Prałaturze konstytucję: członkowie , w tym co dotyczy ich misji podlegają władzy Prałata, ale jako instytucja hierarchiczna Kościoła, Opus podlega Kongregacji Biskupów.

Opus Dei pomaga zwykłym ludziom w odkryciu prawdy, że każdy człowiek jest osobiście wezwany przez Boga do świętości we własnym miejscu pracy i wśród codziennych zajęć. Służą rekolekcje, pogadanki dotyczące życia wewnętrznego, wykłady z nauki Kościoła, kierownictwo duchowe, itp. 

To główny obowiązek wszystkich członków: „pomagać innym poznać Chrystusa - jak lustro, które odbija obraz, nie zniekształcając go" 

Istnieją również przedsięwzięcia apostolskie podejmowane wspólnie przez wiernych Opus Dei. Nazywane są one dziełami korporacyjnymi. Opiekę duchową nad nimi sprawuje Prałatura. Dzieła korporacyjne prowadzone są najczęściej w dziedzinach edukacji, pomocy charytatywnej i służby konkretnym społecznościom. W ten sposób powstają szkoły, uniwersytety, domy akademickie, kluby młodzieżowe, przedszkola, przychodnie lekarskie, itp. Są to zawsze przedsięwzięcia o charakterze non-profit. ( nie nastawione na dochód). 

Wierni Prałatury są zwyczajnymi chrześcijanami, a zatem pracują, prowadzą swoje życie rodzinne i społeczne, czyniąc dokładnie to, co czyniliby nie należąc do Prałatury. Ale starają się to robć jak najlepiej i ofiarować Panu Bobu. Dlatego często przystępują do Sakramentów i codziennie starają się poświęcać określony czas na modlitwę, czytanie duchowe i inne praktyki pobożności, zakorzenione w tradycji Kościoła. Starają się praktykować chrześcijańskie umartwienia - głównie w drobnych rzeczach - w pracy (np. utrzymywanie porządku, punktualne wypełnianie zobowiązań), na łonie rodziny (np. rezygnacja z osobistych przyjemności), w służbie innym, w dbaniu o drobne dobre uczynki, itd. Co miesiąc uczestniczą w dniu skupienia, a także w wykładach i kursach dotyczących nauki i duchowości chrześcijańskiej.  Ogromna większość to osoby zamężne lub żonate. Inni pozostają w stanie wolnym, a z tej grupy jedynie nieliczni zostają księżmi (ok. 2% ogółu wiernych Prałatury). W małżeństwie kierują się nauczaniem Kościoła. Założyciel Opus Dei nazywał małżeństwo "drogą boską, wielką i wspaniałą" podkreślając, że "małżonkowie powołani są do uświęcania swego małżeństwa i samych siebie w tymże związku. Popełniliby więc poważny błąd, gdyby budowali swe życie duchowe odwróceni od rodzinnego domu lub na jego marginesie". 

W Opus Dei nie składa się żadnych ślubów, a wzajemne zobowiązania regulowane są na mocy umowy. Członkowie mogą brać udział w każdej uczciwej działalności, w której chcą. Są wśród nich także ludzie, których interesuje polityka Jednak w żaden sposób nie reprezentują Opus Dei, tak samo jak inni katolicy w swojej działalności politycznej nie reprezentują swojej diecezji. Działanie i cel Opus Dei ograniczają się wyłącznie do sfery duchowej i apostolskiej. Dlatego każdy, kto usiłuje zaklasyfikować instytucję Kościoła, jaką jest Opus Dei według kryteriów politycznych jest narażony na popełnienie błędu. Wierny Prałatury jest całkowicie wolny w swoich preferencjach dotyczących zarówno wyborów politycznych, jak i teorii filozoficznych czy nawet teologicznych - oczywiście w tych ramach, które wyznacza nauczanie Kościoła (np. wierny Opus Dei nie mógłby głosować na partię popierającą aborcję czy eutanazję, lub głosić poglądów sprzecznych z nauczaniem Ojca Świętego lub wypowiedziami Urzędu Nauczycielskiego Kościoła). Opus Dei nie jest ani "konserwatywne" ani "prawico-we", ani też "lewicowe", ponieważ we wszys tkim, co podlega wolnemu sądowi, każdy decyduje sam za siebie. 

W początkach jego istnienia wiele aspektów jego ducha uznano za rewolucyjne, choć ich podstawą jest Ewangelia. Niektórzy podejrzewali nawet herezję. Szczególne trudności napotkało zaakceptowanie radykalnej wizji roli świeckich w Kościele i w świecie; misji kobiet w społeczeństwie czy wizji małżeństwa jako prawdziwej drogi do świętości. Na trudności napotykało też przyjęcie koncepcji "świata", jako miejsca, które może być drogą i środkiem uświęcania się. 

Członkowie nie ukrywają swej przynależności do Dzieła, ale tego nie rozgłaszają, chociaż rodzina, koledzy, przyjaciele i znajomi wiedzą kto należy do Prałatury,, która ma uniwersalny charakter zarówno pod względem geograficznym (jest obecne na pięciu kontynentach), jak i kulturowym oraz społecznym. 

Duch Opus Dei charakteryzuje się głębokim szacunkiem dla autonomii świeckich w ich własnych środowiskach. Świeccy są traktowani jako autentyczni i aktywni członkowie Kościoła, którzy pragną odpowiedzieć na powołanie otrzymane przy Chrzcie Świętym i umocnione przez Sakrament Bierzmowania. Świeccy żyjący tym duchem działają w świecie z pełną wolnością i osobistą odpowiedzialnością, wykorzystując zdolności umysłowe i fizyczne, talenty i wiedzę, swoje przygotowanie zawodowe i doświadczenie w pracy i w wypełnianiu obowiązków społecznych. 

Z Prałaturą Opus Dei związane jest nierozerwalnie Stowarzyszenie Kapłańskie Świętego Krzyża.  Ale to zagadnienie pomijam 

Jest to stowarzyszenie kapłanów, do Opus Dei podejmuje prace w danej diecezji za zgodą miejscowego Biskupa, z którym wikariusz regionalny Prałatury utrzymuje stały kontakt. 

Przynależność do Opus Dei otwarta jest dla każdej osoby, niezależnie od jej talentów, możliwości i pozycji społecznej. To Bóg wzywa człowieka, by szedł swoją własną drogą. Dla Boga nie ma prac drugiej kategorii: wszystkie są i mogą stać się drogą do świętości i służby społeczeństwu. Nie znaczy to, że Dzieło lekceważy pracę wśród inteligencji. "To ona inspiruje społeczeństwo i kulturę - mówił w wywiadzie dla Avvenire obecny prałat Opus Dei, bp Javier Echevarría - Jeśli inteligencja nie zna Chrystusa i nie głosi Go, skutki społeczne takiej sytuacji są oczywiste. Apostolat wśród inteligencji będzie zawsze ważny dla Opus Dei ponieważ w oczywisty sposób oba priorytety (zaradzanie ubóstwu i rozwój kulturalny - przyp. red.) uzupełniają się wzajemnie, ponieważ ubóstwu materialnemu towarzyszy dzisiaj olbrzymie ubóstwo kulturalno-religijne." Stąd Opus Dei z równą uwagą traktuje pracę formacyjną w środowiskach robotniczych i wiejskich, jak wśród inteligencji. 

Prałatura Opus Dei działa w Polsce od 1989 roku. Obecnie do Opus Dei w Polsce należy ok. 200 osób. Ośrodki Opus Dei znajdują się w Szczecinie, Warszawie, Krakowie. Spotkania formacyjne odbywają się także w Gdańsku, Lublinie, Poznaniu oraz innych miastach. W miejscowości Boża Wola niedaleko Warszawy znajduje się centrum konferencyjne i formacyjne "Dworek", w którym prowadzone są dla zainteresowanych rekolekcje, kursy teologiczne i spotkania kulturalno-formacyjne. Dużą popularnością cieszą się pisma bł. Josemarii, których łączny nakład przekroczył już 100 tys. egzemplarzy. 

Oprócz działalności wśród dorosłych, prowadzone są także zajęcia dla dzieci i młodzieży, którym w ten sposób rodzice organizują spędzanie wolnego czasu. Np. w Warszawie spotkania takie odbywają się w klubie "Potok", a w Krakowie w klubie "Skała". Studenci uczestniczą w różnych formach pomocy potrzebującym (np. odwiedziny chorych, pomoc w szpitalach i ośrodkach dla niepełnosprawnych). Dobiega końca budowa ośrodka prowadzącego formację i przygotowanie zawodowe dla kobiet wiejskich. Co roku księża z Polski podejmują specjalistyczne studia na uniwersytetach, będących dziełami korporacyjnymi Opus Dei: w Rzymie jest to Papieski Uniwersytet Świętego Krzyża, a w Pampelunie (Hiszpania) - Uniwersytet Navarry.

. (((((((((((((
OTO SŁOWO BOŻE
W tym tygodniu, z braku miejsca i proponuję skrócony  zestaw czytań

II Niedziela Zwykła

I czytanie Iz 49,3.5?6 

Pan rzekł do mnie: "Tyś sługą moim, Izraelu, w tobie się rozsławię". Wsławiłem się w oczach Pana, Bóg mój stał się moją siłą. A teraz przemówił Pan, który mnie ukształtował od urodzenia na swego sługę, bym nawrócił do Niego Jakuba i zgromadził Mu Izraela. 

I mówił: "To zbyt mało, iż jesteś mi sługą dla podźwignięcia pokoleń Jakuba i sprowadzenia ocalałych z Izraela. Ustanowię cię światłością dla pogan, aby moje zbawienie dotarło aż do krańców ziemi". 

II czytanie 1 Kor 1,1?3 

Początek Pierwszego Listu świętego Pawła Apostoła do Koryntian 

Paweł, z woli Bożej powołany na apostoła Jezusa Chrystusa, i Sostenes, brat, do Kościoła Bożego w Koryncie, do tych, którzy zostali uświęceni w Jezusie Chrystusie i powołani do świętości wespół ze wszystkimi, którzy na każdym miejscu wzywają imienia Pana naszego Jezusa Chrystusa, ich i naszego Pana.  Łaska wam i pokój od Boga Ojca naszego i od Pana Jezusa Chrystusa

Ewangelia J l,29?34

Jan zobaczył Jezusa, nadchodzącego ku niemu, i rzekł: "Oto Baranek Boży, który gładzi grzech świata. To jest Ten, o którym powiedziałem: "Po mnie przyjdzie Mąż, który mnie przewyższył godnością, gdyż był wcześniej ode mnie". Ja Go przedtem nie znałem, ale przyszedłem chrzcić wodą w tym celu, aby On się objawił Izraelowi". 

Jan dał takie świadectwo: Ujrzałem Ducha, który jak gołębica zstępował z nieba i spoczął na Nim. Ja Go przedtem nie znałem, ale ten, który mnie posłał, abym chrzcił wodą, powiedział do mnie: "Ten, nad którym ujrzysz Ducha zstępującego i spoczywającego nad Nim, jest Tym, który chrzci Duchem Świętym?.

Ja to ujrzałem i daję świadectwo, że On jest Synem Bożym. 

21 I  Poniedziałek - wspomnienie św. Agnieszki, dziewicy i męczennicy  Czyt.: 1 Sm 15,16-23; Ps 50; Mk 2,18-22. 

Post był wyrazem żałoby, smutku i oczekiwania na Mesjasza. Skoro Apostołowie spotkali obiecanego Zbawiciela, nie mieli powodu do zachowywania postu, ale do radości.  Wiara w Jezusa była powodem do radości dla św. Agnieszki, która w obronie wiary i czystości poniosła śmierć męczeńską w Rzymie na początku IV wieku.

22 I Wtorek - dzień powszedni, św. Wincentego, diakona i męczennika, oraz św. Wincentego Pallottiego, kapłana Czyt.: 1 Sm 16,1-13; Ps 89; Mk 2,23-28.

 Poeta pisał: "Uczyniwszy na wieki wybór, w każdej chwili wybierać muszę". Przy dokonywaniu wyborów trzeba się kierować właściwymi kryteriami. Dla faryzeuszów kryterium było Prawo, dla Chrystusa Pana - dobro człowieka potrzebującego pomocy. Pan Jezus przypominał, że nie człowiek jest dla szabatu, ale szabat dla człowieka. Sam nazwał siebie Panem szabatu. 

Właściwe kryteria w wyborach wartości stosowali wspominani dziś Święci.

23 I Środa - dzień powszedni 
Czyt.: 1 Sm 17,32-33.37.40-51; Ps 144; Mk 3,1-6. 

Człowiek z uschłą ręką ukazany w dzisiejszej Ewangelii nie mógł normalnie działać, był także ograniczony w kontaktach z innymi. Chrystus Pan uzdrowił go i dzięki temu nie tylko mógł wziąć coś do ręki, ale podać ją drugim w geście przyjaźni, pojednania, pomocy. 

Niech nasze ręce nie tylko wznoszą się do modlitwy, ale zawsze dobrze czynią. 

24 I Czwartek św. Franciszka Salezego, biskupa i doktora Kościoła  Czyt.: 1 Sm 18,6-9; 19,1-7; Ps 56; Mk 3,7-12. 

Czynienie cudów, które były znakami początku nowej rzeczywistości, i głoszenie Dobrej Nowiny tworzyły w życiu Boskiego Mistrza harmonijną całość. Naśladując Chrystusa, mamy się starać o harmonię między działaniem i nauczaniem. Taka harmonia istniała w życiu św. Franciszka Salezego (1567- 1622), biskupa Genewy i patrona pisarzy katolickich. 

25 I Piątek - święto nawrócenia św. Pawła Apostoła Czyt.: Dz 22,3-16 albo Dz 9,1-22; Ps 117; Mk 16,15-18. 

W dzisiejsze święto warto przypomnieć wizytę Ojca Świętego w Damaszku w dniach 5-8 maja 2001 r. W czasie powitania Papież zaznaczył: "Zwracam się umysłem i sercem ku postaci Szawła z Tarsu, wielkiego Apostoła Pawła, którego życie zmieniło się nieodwracalnie na drodze do Damaszku". W czasie Mszy św. 6 maja Ojciec Święty podkreślił: "Niezwykłe wydarzenie, jakie dokonało się niedaleko stąd, zadecydowało o przyszłości Pawła i Kościoła. Spotkanie z Chrystusem radykalnie odmieniło życie Apostoła, bo dotknęło najskrytszej głębi jego jestestwa i w pełni otwarło go na Bożą prawdę. Paweł dobrowolnie zgodził się uznać tę prawdę i całym swoim życiem pójść za Chrystusem. (...) Na promiennym obliczu Chrystusa prawda Boża objawia się niczym oślepiający blask. My także wytrwale wpatrujmy się w Niego!". 

26 I Sobota - śś. biskupów Tymoteusza i Tytusa, dzień modlitw poświęcony islamowi Czyt.: 2 Tm 1,1-8 albo Tt 1,1-5; Ps 96; Łk 10,1-9 albo Mk 3,20-21. 

W czasie publicznej działalności Jezus był nierozumiany. Nie rozumieli Go często uczniowie, a także krewni. Również dziś Jezus jest nieraz nierozumiany. Uczniowie św. Pawła - święci Tymoteusz i Tytus - sami poznali naukę Jezusa i przekazywali ją innym. Tymoteusza św. Paweł zachęcał: Wystąp w dobrej walce, "mając wiarę i dobre sumienie. Niektórzy odrzuciwszy je, ulegali rozbiciu w wierze" (1 Tm 1,18-19). 

Po wyborach w Polsce

Wizyta Putina

Bardzo ważnym wydarzeniem w naszym życiu politycznym była pierwsza, po wielu latach, wizyta Prezydenta Rosji w Polsce.  Obaj prezydenci, nasz i rosyjski ogłosili  "nowy początek" w stosunkach Rosji i Polski  Obie strony zgodnie zapewniały, że rozmowy odbywały się one w znakomitej atmosferze. - Nie ma między nami żadnych tematów tabu - mówili prezydenci.

Prezydent Kwaśniewski mówił: Ogromnie cieszę się, iż mogę gościć w Warszawie prezydenta Rosji, po blisko dziewięciu latach. Poprosił, by jedna z kamer pokazała zebranych tu ponad 700 dziennikarzy. 

W rozmowach z panem Putinem mówimy bardzo podobnie. Mamy takie same oczekiwania, tak samo chcemy widzieć współczesną Europę, Europę współpracującą, Europę wspólnych wartości, Europę zdolną do przeciwstawienia się nowym wyzwaniom. Zapewniał, że Polska chce jak najbliższej współpracy z Rosją i bogatych stosunków, włączając w to obok polityki i gospodarki także wymianę kulturalną, która jest niezadowalająca. – 

Prezydent Putin dziękował za zaproszenie i za ciepłe przyjęcie. - Mój pobyt w Warszawie to dobra okazja do poszerzenia naszych kontaktów politycznych. W stosunkach wzajemnych chcemy trzymać się zasady dobrego sąsiedztwa, pragmatyzmu, równoprawności obu partnerów. Priorytetem jest zwiększenie współpracy handlowo-gospodarczej. Mamy niemało wspólnych projektów. Generalnie nasze stosunki gospodarcze są dobre (wymiana handlowa osiągnęła w ub. roku ok. 6 mld dol., dla porównania wartość obrotów między Rosją a Francją wynosi ok. 3,5 mld dol.), ale niepokojący jest deficyt handlowy po stronie polskiej.

Mimo przyjaznego tonu Putin przestrzegł jednak Polskę przed kupowaniem gazu poza Rosją: - Zagraniczny gaz jest w tej chwili droższy od rosyjskiego o 25-30 proc., a w przyszłości, wierzcie mi, będzie jeszcze droższy.

Kwaśniewski zapewnił Putina, że Polska, wchodząc do Unii Europejskiej, nie odwróci się plecami do swoich wschodnich sąsiadów, także Ukrainy i Białorusi. Putin apelował, by po rozszerzeniu Unii nie odgradzać murem od świata 1,3 mln mieszkańców Kaliningradu. Przypomniał, że w zeszłym roku Polskę odwiedziło 4 mln Rosjan i "nie należy tego hamować". Obaj prezydenci zgłosili pomysł, by w Kaliningradzie odbyło się spotkanie przywódców Rosji, Polski i Litwy z szefami Unii Europejskiej poświęcone przyszłości enklawy po rozszerzeniu UE.

Na pytanie, czy Rosja wypłaci odszkodowania polskim ofiarom represji stalinowskich podczas II wojny światowej, Władimir Putin zapewnił, że Rosja nie chce "zamykać oczu na negatywne strony reżimu stalinowskiego". Zastrzegł jednak, że "nie chcemy i nie będziemy stawiać na równi problemów związanych z hitlerowskimi Niemcami z tym, co było związane z represjami reżimu stalinowskiego". 

Ustawa o rehabilitacji ofiar represji politycznych pozwala ubiegać się o symboliczne odszkodowanie. - Możliwości tej ustawy mogłyby być wykorzystane również przez obywateli polskich, którzy zostali poszkodowani w tamtych czasach - mówił Putin. Kwaśniewski uznał, że to stanowisko rosyjskie "powinniśmy przyjąć jako początek prac" nad odszkodowaniami. O odszkodowania mogą się ubiegać osoby uznane na podstawie wyroku sądowego za represjonowane przez władze sowieckie na terytorium obecnej Rosji,  procedura może jednak potrwać nawet kilka lat. Obecnie wysokość odszkodowań dla osoby represjonowanej wynosi 200-300 dolarów

W kompletnej ciszy i ku powszechnemu zaskoczeniu prezydent Rosji Władimir Putin złożył wiązankę goździków pod pomnikiem Polskiego Państwa Podziemnego. To pierwszy władca Kremla, który uhonorował żołnierzy polskiej armii podziemnej ZWZ-AK, ale też bojowników z WiN i NIE, sprzeciwiających się już po wojnie dominacji ZSRR nad Polską. Nazwy wszystkich tych organizacji są na pomniku powstałym w 1999 roku i poświęconym przez papieża Jana Pawła II. Decyzja prezydenta była zaskoczeniem nie tylko dla jego współpracowników, ale i dla strony polskiej - w ostatniej chwili niewielka ekipa w pośpiechu odkuwała lód z chodnika przy pomniku. Monument, zazwyczaj oświetlony, tonął w mroku. 

Przed południem prezydenci rozmawiali długo w cztery oczy.  Marszałek Sejmu Marek Borowski stwierdził, że w rozmowie z nim oraz przedstawicielami klubów Putin nawiązał do historii obu państw: - Pytał, dlaczego zadry w naszych relacjach, znane społeczeństwu polskiemu, nie są znane społeczeństwu Rosji - relacjonował marszałek. - Powiedziałem, że tą sprawą powinni się zająć historycy, aby młodzi ludzie nie musieli się kłócić o fakty. Prezydent Rosji wchodził do polskiego parlamentu w ciszy, wychodził żegnany oklaskami. "Prezydent Rosji - powiedział Marek Borowski - przyznał, iż dziwi go fakt, że w społeczeństwie rosyjskim nie ma świadomości grzechów przeszłości, natomiast w Polsce sprawy przeszłości są bardzo żywe".

"Podręczniki polskie i rosyjskie - powiedział Marek Borowski - powinny jednakowo interpretować fakty historyczne. Tylko wtedy młode pokolenia obu narodów we wzajemnych kontaktach unikną nieporozumień w rozmowach o przeszłości"- podkreślił. 

Także Światowy Związek Żołnierzy AK wyraził "słowa uznania" dla gestu prezydenta Rosji Władimira Putina, który złożył kwiaty pod Pomnikiem Polskiego Państwa Podziemnego i AK w Warszawie.

Przekazanie przez prezydenta Putina dokumentów gen. Władysława Sikorskiego to ważny gest o wymiarze emocjonalnym i politycznym - powiedział zastępca dyrektora Archiwów Państwowych Władysław Stępniak, ale nie są to najcenniejsze z polskich materiałów, które chcielibyśmy odzyskać, to pierwszy krok do systemowego uregulowania sprawy zwrotu polskich archiwaliów. Pracuje już nad tym polsko-rosyjska komisja historyczna”- zaznaczył 
Gaz dla Polski

Według ostatnich ustaleń polsko-rosyjs kich umów o gazie,  Polska zagwarantuje do 170 mln dol. na ukończenie pierwszej nitki gazociągu jamalskiego. Kiedy zostanie wybudowana druga - dopiero zostanie ustalone. Nowy gazociąg z Rosji przetnie Polskę po trasie zbliżonej do trasy wybranej przez Gazprom - takie są. W radzie nadzorczej EuRoPol Gazu polskich interesów pilnują zaś ludzie związani z Bartimpeksem Aleksandra Gudzowatego

Do tej pory strona polska, która  może brać z gazociągu nie więcej niż 3 mld m sześc. gazu rocznie, czyli 10 proc. jego możliwości przesyłowych,  na budowę gazociągu wyłożyła już ponad 150 mln dol. Czyli ok. 10 proc. wartości inwestycji. Jednak zapis w umowie międzyrządowej z lutego 1995 r., podpisanej przez obecnego wicepremiera Marka Pola  zobowiązuje Polskę do zagwarantowania 300-350 mln dol. na budowę pierwszej nitki gazociągu.  Jest to umowa typu "bierz lub płać". Chcemy jednak otrzymywać tylko tyle gazu, ile nam potrzeba, a nawet nieco poniżej potrzeb.
Rozmawiano też o nowym gazociągu łączącym przez nasze tereny magistrale gazowe na Białorusi i Słowacji, z pominięciem  Bieszczad co jest korzystne dla Gazpromu, ( musi płacić Słowakom za niewykorzystany tranzyt gazu),  ale trasa ta różni się jod proponowanej przez Polskę - tej przez Śląsk. Tam można znaleźć odbiorców na gaz bez zbędnych inwestycji. Na omawianej teraz trasie nie jest to łatwe. 

Ustalono też, że zostanie przygotowana polsko-rosyjska umowa o dostawach i tranzycie ropy naftowej. - Rosjanie są zainteresowani wykorzystaniem tranzytu przez Gdańsk..Nowymi przedstawicielami PGNiG w radzie nadzorczej EuRoPol Gazu zostali Michał Kwiatkowski, nowy prezes PGNiG, i wiceprezes tej firmy Jerzy Staniewski, a także Andrzej Arendarski Kandydatury te zatwierdziła rada nadzorcza kontrolowanego przez skarb państwa PGNiG. W radzie nadzorczej EuRoPol Gazu będą więc zasiadać obok Aleksandra Gudzowatego ludzie związani z jego firmą Bartimpex i ze spółką Gas-Trading, udziałowcem EuRoPol Gazu. W radzie nadzorczej Gas-Trading byli bowiem i Arendarski (jako reprezentant Bartimpeksu), i Kwiatkowski, do niedawna szef Węglokoksu. Firma ta z Bartimpeksem prowadzi spółkę Energo-gaz Węglokoks. Sam Gudzowaty w radzie nadzorczej EuRoPol Gazu reprezentuje właśnie Gas-Trading. 

Czy ktoś coś z tego zrozumiał? Bo ja niczego. Przepraszam, zrozumiałem, że w/w firmy żrą się o wielkie pieniądze, a szef Gas-Traningu tak będzie dbał o polskie interesy jak ja o interesy chińskiego króla...  Ks. BS

Powstała nowa partia

Z Połączenia SKL i PPChD powstała jednolita partia pod nazwą Stronnictwo Konserwatywno Ludowe - Ruch Nowej Polski.  Przystąpili do niej: Jerzy Buzek, Krzysztof Piesiewicz, Janusz Steinhoff, Artur Balazs. W spotkaniu uczestniczył też szef Unii Wolności Władysław Frasyniuk, władze Chrześcijańskiej Demokracji III RP Lecha Wałęsy oraz b. przewodniczący PSL Waldemar Pawlak. - W skład nowej partii weszła część działaczy dawnego PSL-Porozumienie Ludowe z Podkarpacia, przedstawiciele podkarpackiego Porozumienia Polskich Chrześcijańskich Demokratów, a także część osób związanych z Ruchem Społecznym AWS

Ma ona – jak wszystkie jej poprzedniczki - zintegrować środowiska polskiej prawicy i centroprawicy. Wydaje się, że skłóci je do reszty. Dlatego – odnotowując fakt powstania zapuszczam kurtynę milczenia. 

Prywaciarze na lodzie

Na skutek bałaganu w przepisach aż do 23 stycznia nie można zarejestrować w urzędach gminnych działalności gospodarczej. Całe zamieszanie wzięło się stąd, że wbrew wcześniejszym zapowiedziom nie uruchomiono jeszcze Krajowego Rejestru Sądowego. Komplikuje to życie bardzo wielu osobom chętnym do pracy na własny rachunek. 

Do końca 2001 r. działalność gospodarczą rejestrowało się w urzędzie miasta lub gminy. Od 1.01.  miało się to zmienić, a wszystkie firmy miały być rejestrowane w sądach. Okazało się jednak, że z wielu powodów, w dużej mierze finansowych, Krajowy Rejestr Sądowy nie zacznie funkcjonować od początku 2002 roku, lecz dopiero od stycznia 2004 roku. Dlatego w połowie grudnia Sejm uchwalił, że osoby fizyczne prowadzące działalność gospodarczą jeszcze przez dwa lata będą mogły rejestrować się w urzędach gmin, ale dopiero od  23.01. 

Na skutek prawnego bałaganiarstwa podobnie jest z osobami, które chcą zlikwidować lub zawiesić działalność swojej firmy. Jedni otrzymali np. ofertę zatrudnienia, ale pod warunkiem założenia działalności gospodarczej. Jednak nie mogą podpisać umowy, a co za tym idzie, pobierać pensji. Inni chcą zlikwidować swoją firmę i zarejestrować się jako bezrobotni. Bez odpowiedniego dokumentu nie ma mowy o rejestracji i pobieraniu zasiłku. 

Nie ma bata na  niego?

 Krzysztofa Śniegockiego wybranego w październiku 2001 na sędziego Trybunału r. z rekomendacji PSL należałoby pozbawić stanowiska, bo zataił, że od kilku lat warszawska prokuratura prowadzi postępowanie w sprawie wyłudzenia m.in. przez niego od Olgierda B., jednego z członków spółdzielni mieszkaniowej Krokus, której szefem rady nadzorczej jest Śniegocki. 264 tys. zł i zabrał mu mieszkanie, w którym do dziś mieszka od 1996 r.

Politycy PSL poszli w zaparte, a dziś im głupio. Marszałek Sejmu Marek Borowski nawet o tydzień przesunął zaprzysiężenie sędziów. Teraz Trybunał zajmie się sprawą, bo Olgierd B. - zamierza wnieść do sądu prywatny akt oskarżenia. Prawo jest bezradne, bo nie przewidziało, że na sędziego w Trybunale Stanu może kandydować ktoś taki.  Ustawa o Trybunale Stanu nie pozwala wprawdzie, żeby sędzia sam zrzekł się immunitetu, ale mówi, że może on zrzec się funkcji, co jest równoznaczne z utratą immunitetu. Krzysztof Śniegocki ani myśli o rezygnacji.  Jak rozgryźć ten twardy orzech musi pomyśleć przewodniczący Trybunału Stanu prof. Lech Gardocki, bo regulamin, że "przewodniczący Trybunału Stanu kieruje całokształtem prac Trybunału". Zajmie się tym w połowie lutego.

 Żółtaczka dla każdego

Od 1.01. br. Ministerstwo Zdrowia przestało finansować szczepionkę przeciwko wirusowemu zapaleniu wątroby typu B, czyli żółtaczce Będzie to kosztować chorego około 100 zł. ( niektórzy oceniają, że nawet ponad 250 zł.). Lekarze i dyrektorzy szpitali uważają, że to zły pomysł. W razie ewentualnego zakażenia szpital będzie musiał zapłacić pacjentowi odszkodowanie. 

Żółtaczka może przejść w postać przewlekłą, a wtedy leczenie jednego pacjenta kosztuje aż 70 tys. zł rocznie. Może też prowadzić do marskości wątroby i do nowotworów. - Dlatego właśnie zastanawiamy się nad jakąś formą finansowania szczepionek, na przykład w ramach programu profilaktycznego - podkreślił Rober Bugaj. - Dziwię się jednak decyzji ministra zdrowia. Zaprzestanie finansowania szczepionek przeciwko żółtaczce pozwoli zaoszczędzić tylko 8 mln zł, a konsekwencje mogą być bardzo groźne.  

Sądy zatkane

Dwa i pół miesiąca po likwidacji kolegiów ds. wykroczeń i przekazaniu sądom rozpatrywanych w nich spraw (17. 10. ub.r.) spełniają się najczarniejsze scenariusze... Z powodu narastających zaległości, wiele spraw o wykroczenia ulegnie przedawnieniu, a ich sprawcy pozostaną bezkarni.  Spraw takich są tysiące: np. w rejonach - katowickim, 11 tys. nierozstrzygniętych spraw o wykroczenia, w warszawskim, 8,5 tys. a w Rzeszowie, 1297.

Sądy nie mają pieniędzy ani na etaty sędziowskie, ani na obsługę techniczną. W Rzeszowie na razie spokój, ale jeśli wnioski zaczną napływać w normalnym tempie, sąd nie poradzi sobie z ich rozpatrywaniem i zaległości będą lawinowo narastać, więc wzrośnie też liczba spraw, które ulegną przedawnieniu. 

Postępowanie w sprawach o wykroczenia miało być uproszczone a w istocie zostało bardziej sformalizowane niż dotychczas. Wnioskodawca musi wykonać więcej czynności, np. sporządzić szkic miejsca kolizji, przesłuchać biegłego czy uzyskać kartę karną obwinionego, czego kolegia wcześniej nie wymagały. To wszystko trwa. Dlatego do rzeszowskiego sądu nie wpłynął ani jeden wniosek o ukaranie z Państwowej Inspekcji Pracy, choć do kolegium napływało ich miesięcznie około trzydziestu. Bo PIP musi przed wysłaniem wniosku zawiadomić wszystkich zainteresowanych sprawą, czyli często kilkudziesięciu pracowników, których dotyczyły zaniedbania pracodawcy. @”N”. 

Wokół WOŚP

Przeżyliśmy kolejny, już dziesiąty fenomen Wielkiej Orkiestry. Wzbudza ona wielkie emocje. Jedni są sympatykami, wręcz entuzjastami, inni zdecydowanymi przeciwnikami, by nie powiedzieć wrogami.  Podzielone są też opinie wielu księży i biskupów. Wielka Orkiestra nie należy przecież do kanonu prawd wiary. 

Przed tygodniem zamieściłem wyniki takiej mini ankiety wśród proboszczów.  Pokazuje się, że ok. 2/3 księży jest  „przeciw” a ok. 1/3 „za”. Widać jednak, że ilość sympatyków wzrasta.  Nie są to jednak sympatycy bezkrytyczni. Starają się oddzielić osoby od idei, szczytny cel od przesadnego „medialnego” szumu wokół całej sprawy. Podobnie jest wśród biskupów; Poniżej zamieszczam wypowiedzi trzech z nich:  

Coraz częściej też socjologowie zastanawiają się gdzie tkwi tajemnica tak wielkich sukcesów p. Owsiaka? Podkreślają przede wszystkim, że udział w akcji Orkiestry daje poczucie, że każdy z nas jest ważny i potrzebny. 

Akcja WOŚP pokazuje pesymistyczne nastawienie ludzi do działalności państwa. Liczy się też to, że ludzie wierzą w uczciwość akcji i jej głównego inicjatora. "Ta akcja jest wyjątkowo czytelna. Nikt nie może zarzucić, że nie wie co się z tymi pieniędzmi dzieje. Owsiakowi sprzyja  mentalność Polaków. "Polacy nie są narodem zupełnie zamkniętym w sobie. Tak jak dają na tacę, czasami lubią wystąpić w roli drobnych ofiarodawców w skali szerokiej, lecz bardziej kulturowo- zabawowej. I Owsiak się wkomponował w ten nastrój bardziej młodzieżowy, spontaniczny, kulturowo-masowy"

"Taka akcja pozwala nam raz na jakiś czas w sposób masowy zaprezentować swoją solidarność, no i oczywiście - trochę lepiej o sobie samych pomyśleć" - uważa prof. Jacek Wódz z Uniwersytetu Śląskiego.

Według Józefy Hennelowej, zastępcy redaktora naczelnego "Tygodnika Powszechnego", "ludzie chcą być potrzebni, chcą mieć poczucie, że się liczą. Akcja WOŚP jest rodzajem święta, które może odbywać się tylko raz na rok. Codzienne zachęcanie ludzi do dawania, by nie wyszło" - uważa. Zaznacza też, że masowość WOŚP powoduje, że "nikt nie robi z siebie zasłużonego, nie nosi aureoli". "Przeciwnie, tego dnia wszyscy noszą taką aureole, czyli małe serduszka".

Prof. Tomasz Goban-Klas, teoretyk i badacz mediów z Uniwersytetu Jagiellońskiego mówi:  To poczucie w dodatku nie jest oparte na fikcji, tylko na autentycznym uczestnictwie w czymś bardzo dobrym i bezinteresownym" Akcja Owsiaka odpowiada zarówno na potrzeby ludzi bogatych jak i biedniejszych. "To nie najbogatsi rzucają pieniądze. Zwykle datki dają ludzie biedniejsi

Niebagatelne znaczenie ma też osobowość Jurka Owsiaka. Prof. Jan Jerschina, socjolog z Instytutu Badań Rynku i Opinii Publicznej w Krakowie porównuje go do "świętego Franciszka z Asyżu z mikrofonem i komórką", który "nie jest nawet świadom tego, że powtarza historię małego Franciszka.

Biskup tarnowski Wiktor Skworc:  Wielka Orkiestra Świątecznej Pomocy zasługuje na uznanie i poparcie, jak każdy, kto podejmuje dobre dzieło służące ludziom. Przypomniał jednak, że Wielka Orkiestra Świątecznej Pomocy to jednorazowa akcja podczas, gdy Caritas i inne organizacje charytatywne codziennym, systematycznym działaniem setek ludzi pomagają potrzebującym Jedna i druga forma pomocy ludziom są potrzebne i nawzajem się uzupełniają.

Abp Józef Życiński na spotkaniu opłatkowym z zakonnikami z Archidiecezji Lubelskiej prosił ich o wyrozumiałość i przychylność dla Jurka Owsiaka.  Chcielibyśmy klasyfikować: czarny, biały, dobry, zły. A on nie jest ani biały, ani czarny, ani święty, ani zły Jest jak kawa z mlekiem. Arcybiskup przyznał, że czytał wiele wywiadów przeprowadzonych z Owsiakiem. I o ile niektóre były płytkie, żenujące, o tyle inne - bardzo głębokie, pokazujące, że jest on człowiekiem poszukującym Chrystusa, człowiekiem dobrej woli. 

Biskup kielecki Kazimierz Ryczan W homilii wygłoszonej do parafialnych zespołów Caritas z całej diecezji podczas niedzielnej mszy św. w kościele św. Józefa w Kielcach, przeciwstawił dobroczynną misję Kościoła, urzeczywistnianą przez pracowników i wolontariuszy Caritas, "spektakularnej" akcji Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy: Wy nie gracie, Caritas nie gra miłosierdzia, Caritas czyni miłosierdzie, to wynika z naśladowania Chrystusa. Wy nie gracie raz do roku, bo gra się w teatrze i na scenie; człowiek Caritasu nie jest aktorem ani kuglarzem. Caritas nie urządza Woodstocku, gdzie panuje zasada "Róbta co chceta" - pijcie, uprawiajcie seks, bądźcie na luzie, ale organizujcie pomoc dla uzależnionych. Ona organizuje pomoc dla narkomanów, chorych na AIDS. Jeżeli nieszczęście dotknie inne kraje, Caritas spieszy z pomocą dzieciom Ukrainy, Białorusi, Kazachstanu i Jugosławii - mówił biskup. 

A oto jedna z opinii pewnego internauty, czyli bezimiennej osoby wpisującej swoją opinię na temat WOŚP:  Ludzie po co ten chory antagonizm. Caritas działa  od dawna i ma ogromne sukcesy, tymbardziej że działa cały rok. WOŚP jest  czymś wspaniałym co daje nam wszystkim tyle optymizmu i wiary w człowieka. Jurek jesteś wspaniały, uratowałeś już mnóstwo niewinnych istnień ludzkich ... za wyjątkiem znacznie większej ilości niewinnych istnień wyskrobanych przez propagandę "róbta co chceta". co też należy zaliczyć do niewątpliwych indywidualnych "osiągnięć" głównych macherów fundacji.

A ja tak sobie myślę:  Piękna to była impreza, owocna, przyniosła ok. 20 mil. zł. Młodzież poszalała, pobawiła się a przy okazji zrobiła coś dobrego. Nie mam nic przeciw,  ale Bogu niech będą  dzięki skończyła się i znów będę mógł spokojnie włączyć telewizor.... s. BS

(((((((((((((
Sposób na kryminalistów

Na początku lat 90. wyjątkowo dynamicznie rosła liczba więźniów w krajach wysoko rozwiniętych (oto przykłady: Włochy – wzrost o 50 procent, Holandia – 55 procent, Niemcy – 37 procent). Kraje te poradziły sobie z tym problemem, choć nie wybudowały żadnego nowego więzienia. Po prostu sprywatyzowały zakłady karne. Dziś okazuje się, że poszły w dobrym kierunku. 

Kraje Europy Zachodniej, Australia i Stany Zjednoczone dążą do prywatyzacji bardzo wielu zadań od lat przypisywanych instytucjom państwowym. Wydaje się, że oddawanie w prywatne ręce zadań realizowanych przez resort sprawiedliwości jest niemożliwe. Okazuje się, że możliwe i nadzwyczaj skuteczne. W Niemczech na przykład prywatne firmy doręczają wezwania sądowe i konwojują więźniów, a są to przecież najsłabsze ogniwa wymiaru sprawie dliwości. Odkąd konwoje i wezwania przeszły w ręce prywatne, działa to sprawnie jak nigdy dotąd. 

Komisja dla Specsłużb

Sejm po kilku miesiącach wybrał nowy skład sejmowej Komisji ds. Służb Specjalnych. W tym czasie SLD przeprowadził zmiany kadrowe w Urzędzie Ochrony Państwa i Wojskowych Służbach Informacyjnych. 

W Komisji, wraz z niezbędnymi do tego certyfikatami na dostęp do informacji niejawnej, zasiedli A. Brachmański, Zdz. Kałamaga i B. Lewandowski z SLD, J. Gruszka z PSL, A. Grzesik z Samoobrony, M. Janicki z UP, A. Macierewicz z LPR, K. Miodowicz z PO oraz Zb. Wassermann z PiS. 

Wybór składu opóźniany był najpierw przez Marszałka Sejmu, a potem przez Samoobronę, która pierwotnie zgłosiła kandydaturę posła Grzesika. Potem zdecydowano, że jego miejsce powinien zająć Andrzej Lepper. Kandydatura ta została jednak zablokowana, ponieważ na liderze "Samoobrony" ciąży prawomocny wyrok sądowy, a w związku z tym nie może on otrzymać certyfikatu, umożliwiającego dostęp do tajemnicy państwowej.  Przypomnijmy, że na swoim pierwszym posiedzeniu Sejm wybrał Komisję w pięcioosobowym składzie. Znalazł się w niej wówczas tylko jeden przedstawiciel opozycji - Zbigniew Wassermann (PiS). 

Komuna wraca

Według rządowego projektu ustawy o Agencji Wywiadu i Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego, emerytowani esbecy będą mogli zatrudniać się w nowych agencjach wywiadowczych na korzystniejszych warunkach niż dotąd. 

Agencje mają zastąpić Urząd Ochrony Państwa i Wojskowe Służby Informacyjne. Projekt przewiduje zmianę przepisów emerytalnych. Jest ona bardzo korzystna dla tych funkcjonariuszy, którzy odeszli z UOP, a teraz zechcą wrócić do pracy. Nie utracą prawa do wyższej mundurowej emerytury, nabytego po minimum 15 latach pracy, czyli przez tych, którzy zaczęli prace najpóźniej w 1987 roku, czyli funkcjonariuszy byłej SB. Zresztą szef UOP Siemiątkowski, mówi bez ogródek, że celem tego zapisu jest uchylenie furtki dla tych, którzy z powodów pozamerytorycznych w latach 1997-98 zostali zwolnieni z pracy.  W projekcie ustawy nie ma zapisu, który uniemożliwiałby przyjmowanie do Agencji funkcjonariuszy negatywnie zweryfikowanych w 1990 roku, kiedy powstał UOP. Przyznaje to też Siemiątkowski,  ale dodaje, że jeśli posłowie wniosą poprawkę, nie będzie temu przeciwny. Sam poprawki nie wnosi, bo „nie ma takiej potrzeby” Chyba może liczyć na współtowarzyszy partyjnych. 

 Zarżną rzeźnie ? 

Rzeźnie i mleczarnie mają jeszcze tydzień na zgłoszenie do Ministertwa Rolnictwa wniosku o okres przejściowy w stosowaniu norm sanitarnych Unii Europejskiej - przypomina Rzeczpospolita. Jeśli nie zdążą, będą musiały do końca przyszłego roku dostosować się do wymagań Brukseli, bądź ograniczyć lub nawet zaprzestać działalności. 

Wiesław Różański, prezes Stowarzyszenia Rzeźników i Wędliniarzy mówi,  że przynajmniej kilkaset firm może nie zdążyć z wypełnieniem niezbędnych formalności do 24 stycznia, Dziś w kraju działa 3650 zakładów mięsnych i 391 mleczarni, tylko 45 pierwszych i 24 drugie spełnią unijne normy. Do tej pory przynajmniej 2 tysiące zakładów mięsnych i kilkadziesiąt mleczarni oceniło, że nie zdąży z wypełnieniem unijnych warunków przed 1 stycznia 2004 r. Około jednej trzeciej z nich może nie zdołać do przyszłego tygodnia wypełnić niezbędnych formalności, dających prawo do ulgi. 

Ekipa Jerzego Buzka zakładała, że lista zakładów, które poproszą o okres przejściowy, trafi do Brukseli do końca czerwca. Nowy zespół negocjatorów skrócił ten termin o pięć miesięcy. Dopiero 19.12. rząd przedstawił szczegółowe zasady przyznania ulgi i wydał odpowiednie ankiety. 

Super i hipermarkety beeee

Be, bo prawie 92 % skontrolowanych przez PIP supermarketów nie przestrzega bezpieczeństwa i higieny pracy, a w 45 %. tego typu placówek ujawniono nieprawidłowości dotyczące prawnej ochrony pracy.

Najgorzej jest w porze nocnej. Kontrole przeprowadzone przez inspektorów pracy w 62 supermarketach w okresie przedświątecznym wykazały uchybienia aż w 57 placówkach. Komunikat Głównego Inspektora Pracy głosi, że nie były to „rażące naruszenia, ale stwierdzono różnego rodzaju powtarzalne uchybienia.”

Na przykład w jednym na drogach ewakuacyjnych i transportowych przechowywano materiały pirotechniczne przeznaczone do sprzedaży w okresie przedświątecznym, w innym  pracownik eksploatował transportowy wózek widłowy z niesprawnym mechanizmem opuszczania. Zdejmował nim z górnych regałów palety, których ciężar wraz z towarem wynosił tonę. Ujawniono nierzetelne prowadzenie ewidencji czasu pracy, nie zaprowadzono ewidencji dla pracowników młodocianych, przekraczano  limity godzin nadliczbowych, gdy w okresie przedświątecznym sprzedawcy pracowali od 13 do 16 godzin na dobę. Tak było w 28 placówkach, w kilku zaniżano pensje.

Kontrolę pracy supermarketów Państwowa Inspekcja Pracy przeprowadziła w II połowie grudnia 2001 r.

Reklama też beeee

Według badań TNS OBOP 56 proc. Polaków uważa, że reklama jest sposobem na pozbywanie się nadmiaru wyprodukowanych dóbr i gdy na ekranach pojawia się reklama -  to wychodzą z pokoju lub zmieniają kanał. A tylko 12 % ją pochwala reklamę . Są to głównie młodzi ludzie. Co piąty widz – 21 % nie reaguje. 

28 proc. ankietowanych uważa, że  Reklama dostarcza użytecznych informacji tyle samo nie zgadza się jednak z tym stwierdzeniem. Prawie dwie piąte Polaków (38 proc.) jest zdania, że reklama bywa źródłem informacji, Najczęściej sądzą tak  rolnicy i najmłodsi respondenci. Zaprzeczają temu  przede wszystkim prywatni przedsiębiorcy i kadra kierownicza – czyli „znający się na rzeczy”.

 Jednocześnie prawie połowa respondentów (48 proc.) twierdzi, że nie zdarza im się kupowanie produktów pod wpływem reklamy. Że czasem zdarza im się taka sytuacja - przyznaje natomiast 25 proc. ankietowanych. Ponad jedna piąta Polaków (22 proc.) mówi z kolei, że bywa tak, iż kupują coś dlatego, że przekonała ich do tego reklama, ale bywa i tak, że nie jest ona w stanie nakłonić ich do dokonania zakupu. 

Sondaż TNS OBOP przeprowadził w dniach 15-17 grudnia na reprezentatywnej próbie losowej 1000 Polaków powyżej 15. roku życia.

Patentowana ryba

Znany był  „osioł patentowany” – teraz jeszcze dochodzi opatentowana ryba.

Europejskie Biuro Patentowe opatentowało po raz pierwszy w historii, genetycznie modyfikowaną rybę: - atlantyckiego łososia, któremu wszczepiono dodatkowy gen odpowiedzialny za szybszy wzrost. Umożliwiła to bardzo kontrowersyjna dyrektywa UE o "Biotechnologicznych Wynalazkach" Wiele organizacji, w tym Greenpeace odrzucają wszelką możliwość patentów na organizmy żywe. Biolodzy morscy oraz przedstawiciele organizacji rybackich alarmują, że skutki uwolnienia takiej ryby do środowiska mogą być katastrofalne. Łosoś, który będzie szybciej rósł, po niedługim czasie wyprze inne ryby i stanie się gatunkiem dominującym. 

Jednym z najbardziej niepokojących zjawisk w sprawie genetycznie zmodyfikowanych organizmów żywych jest to, że zagrażają one bioróżnorodności w przyrodzie. Już teraz bezpowrotnie znika szereg gatunków i zjawisko to ma charakter lawinowy. Wciąż otwarte pozostaje pytanie o wpływ roślin zmodyfikowanych na inne organizmy żywe, w tym także na człowieka, oraz o to, jakie skutki wywołają one w następnych pokoleniach ludzkiej populacji.  Manipulowanie genami i niewiedza o skutkach takiej działalności przypuszczalnie może odbić się fatalnie na wszystkich mieszkańcach Ziemi. Nieznane są skutki manipulowania genami szeregu bakterii. 

Z GMO nie będzie się można wycofać. Norweski genetyk prof. Terje Traavik uważa, że nie da się dziś żadnymi dostępnymi metodami przewidzieć konsekwencji inżynierii genetycznej, a ponieważ jej niepomyślne skutki znane będą dopiero w odległej przyszłości, wobec tego naukowcy XXI wieku mają obowiązek zastosować tzw. zasadę przezorności. - Czy przez pychę współczesnych barbarzyńskich poprawiaczy Pana Boga skazani będziemy w przyszłości na łososia - mutanta i czy nie przyjdzie nam wkrótce zatęsknić za poczciwym śledziem? Co by nie powiedzieć, bezwzględne i nieetyczne badania naukowe wciąż mają swoich zwolenników, którym ryba Frankensteina nie jest straszna.

Może więc fachowcom od „patentowanej ryby przyznać tytuł „patentowanego osła? Ks, BS 

Wieści z okolicy

Pech wyłudzacza

W ostatnim dniu starego roku Sąd Rejonowy w Lubaczowie zadecydował o tymczasowym aresztowaniu mieszkańca tego miasta, podejrzewanego o współudział w próbie wyłudzenia 15 tysięcy dolarów okupu za samego siebie. W grudniu jeden z lubaczowskich przedsiębiorców odebrał telefon od anonimowego rozmówcy, który stanowczym tonem domagał się szybkiego wypłacenia 15 tysięcy dolarów w zamian za wolność porwanego szwagra. Gdy żądanie się powtarzały, powiadomił o sprawie policję. Funkcjonariusze szybko ustalili, że szantażysta dzwonił z okolic Warszawy. W kręgu znalazł się szwagier szantażowanego, który mógł upozorować porwanie.  29 grudnia 2001 roku. Podczas przeszukania jego lokalu znaleziono m.in. bilety autobusowe na przejazd do Warszawy i z powrotem, a także inne dowody, pozwalające na aresztowanie jego a także innych osób - powiedział szef Prokuratury Rejonowej w Lubaczowie.  @D. Delmanowicz 

Bank żywności w Rzeszowie

Trwają prace nad założeniem Podkarpackiego Banku Żywności, pierwszej takiej instytucji w naszym regionie, który będzie zdobywał i gromadził żywność, a następnie dostarczał ją najbardziej potrzebującym placówkom i ludziom. Podkarpacki Bank Żywności będzie tworzyło sześć organizacji: Zarząd Wojewódzki Polskiego Komitetu Pomocy Społecznej, Zarząd Miejski Towarzystwa Przyjaciół Dzieci w Rzeszowie, Centrum Wspierania Organizacji Pozarządowych, Stowarzyszenie Charytatywne "Emanuel", organizacje "Wiktoria" i "Atena".

W Rzeszowie istnieje wiele przedsiębiorstw, produkujących żywność, są również hurtownie, duże sklepy i hipermarkety, które od czasu do czasu mają nadwyżki żywności. Z uwagi na krótki okres przydatności może się ona popsuć i zmarnować. Właśnie temu ma zapobiec bank żywności, którego zadaniem będzie szybkie rozdysponowanie produktów najbardziej potrzebującym, a więc domom dziecka, bezdomnym, osobom, które nie mają środków do życia czy szkolnym stołówkom. Aby działać sprawnie i skutecznie, organizacja musi posiadać magazyny, gdzie przechowywana będzie żywność, sieć dystrybucji oraz środki transportu.

Autobus na szynach

W sanockim Autosanie trwa produkcja szynobusów. Swoim kształtem pojazdy przypominają japońskie lokomotywy - są przeszklone, z dużymi panoramicznymi oknami. Pojazd jednoczłonowy ma długość 16,3 m, szerokość 2,90 m i wysokość3,5 m. Pomieści 90 pasażerów, w tym 44 na miejscach siedzących. 

Produkcja szynobusów to powrót zakładu do tradycji. Przed laty produkowano w Sanoku pojazdy jeżdżące po szynach. Pierwszy szynobus, jeszcze nie po torach, ale na platformie kolejowej, opuścił Sanok i pojechał do Poznania. Tam w ZNTK montowany będzie zespół napędowo-jezdny. Specjalna ekipa z Autosanu zajmie się montażem siedzeń i wykańczaniem wnętrza. 
Słoma  - opał przyszłości

Zimą, zwłaszcza mroźną jak ostatnia wzrasta zainteresowanie tzw. alternatywnymi źródłami energii. Jednym z nich może być słoma, której mamy w Polsce ok. 25 milionów ton.

W ostatnich latach w wielu krajach naukowcy, technicy, producenci  i sami  rolnicy powoli przełamują lobby ropy i węgla, którzy często jak monopoliści dyktują ceny. Istnieją stowarzyszenia, które w statutach mają zapisane propagowanie korzystania ze źródeł energii odnawialnych i dobrze wywiązują się ze swoich zadań. Widać to dokładnie na przykładach firm, w których oszczędni rolnicy zakupują piece do spalania słomy, która dotychczas spalana jest na polach, co jest i niebezpieczne dla  mieszkańców i niezdrowe dla środowiska. 

W Danii w ostatnim czasie zainstalowano prawie 13 tysięcy kotłowni, o mocach od kilkudziesięciu kW do 20 MW. Wykorzystywanie słomy do ogrzewania pomieszczeń mieszkalnych i gospodarczych w dość krótkim czasie przynosi właścicielom oszczędności. Oszczędzane jest także środowisko. Przy spalaniu słomy powstają - w przeciwieństwie do spalania węgla - śladowe ilości dwutlenku węgla, tlenków azotu, dwutlenku siarki i innych szkodliwych substancji. Popiół ze spalanej słomy stanowi doskonały nawóz, gdyż w swoim składzie zawiera duże ilości tlenków wapnia i potasu. 

Obecnie istnieją na całym świecie bardzo silne tendencje zastępowania energii pochodzenia mineralnego, zwłaszcza ropy i gazu. (Na marginesie: bo ropa uzależnia od krajów muzułmańskich, a gaz – przynajmniej u nas w Polsce uzależnia nas od Rosji) Postuluje się coraz częściej korzystanie z energii ze źródeł odnawialnych. 

Zapóźnienie Polski jest ogromne. Gdyby 20 lat temu zaczęto poważnie coś czynić w tym kierunku, aby gospodarnie wykorzystywać wszystko, co daje człowiekowi natura, to najprawdopodobniej teraz w Polsce udział energii ze źródeł odnawialnych nie wynosiłby zaledwie 2,5 procent, lecz wielkość ta przekraczałaby 10 procent. Jeszcze dzisiaj np. nie jest do końca uregulowana sprawa produkcji biodiesla. (czyli silnika na olej roślinny). Obecny minister rolnictwa Jarosław Kalinowski zapowiedział, że w czerwcu tego roku zostanie rozwiązana sprawa opłat akcyzowych i innych dotyczących produkcji tego roślinnego paliwa. Wiele osób, zwłaszcza rolników i właścicieli gorzelni, jest zawiedzionych ostatnimi posunięciami ministra finansów, który nie uczynił nic w kierunku zachęty rafinerii do stosowania domieszek alkoholowych lub eterowych w produkowanych benzynach. 

Tyle napisał Marek Garbacz  w gazecie ”Nasz Dziennik”. Szkoda, że poprzestał na teorii, a nie podał praktycznych szczegółów . Kil;ka lta temu nasz wójt p. Józef Zwoliński uczesticzył w spotkaniu, na którym reklamowano piece do spalania słomy. Zainteresowanych odsyam do niego. Sądzę, że chętnie udzieli informacji. 

Kupić połoniny 

albo Chołowice

Podobno jest wielu chętnych na zakup ziemi w Bieszczadach. Podobno  osoby powszechnie znane w polityce są posiadaczami setek hektarów w Bieszczadach. Podobno grunty, które posiadają, w księgach zapisane są na rzecz innych osób. Podobno wśród faktycznych nabywców są: byli dyrektorzy departamentów, wiceministrowie i parlamentarzyści. W wielu miejscowościach Bieszczad ziemię wykupiły duże firmy. W różnorodny sposób inwestują one tam swoje pieniądze. W Olchowcu kilkadziesiąt hektarów posiada jedna z warszawskich firm. Na 12 ha ziemi ma tam zbudować wioskę, wzorowaną na kulturze bojkowskiej. W Polsce panuje opinia, że inwestowanie w Bieszczadach jest bardzo ryzykowne. Na razie nie ma tam dobrej bazy noclegowej i agroturystyki. Ziemia więc, w porównaniu na przykład z Mazurami, jest bardzo tania. Jeden ar w okolicach Polańczyka i Soliny (czyli najbardziej atrakcyjnych terenów w Bieszczadach) kosztuje 400 zł, a działki budowlanej 2,5-3 tys. zł. W innych miejscach ar ziemi kosztuje około 250 zł. 

Największym zainteresowaniem cieszą się grunty w gminie Cisna. Ale kto tam kupuje, nie wiadomo. Władze gminy nie chcą ujawniać nazwisk. M. Darocha z Powiatowego Ośrodka Dokumentacji Geodezyjnej i Kartograficznej w Ustrzykach Dolnych mówi, że nikt ze znanych powszechnie osób nie nabył ostatnio na tym terenie żadnych gruntów. Szef geodezji w Starostwie dodaje, że w prywatnych rękach są całe wsie, m.in. Tyskowa, Rabe i Radziejowa. Wiele osób nabywa działki rolnicze i przekształca je w rekreacyjne, a potem sprzedaje. Spora grupa ludzi kupiła grunty i czeka, że w przyszłości ich cena znacznie wzrośnie. Nad Zalewem Solińskim jest coraz mniej ziemi do kupienia. Pozostały jedynie małe działki. Wg. @”NDz” opr. Ks BS.

Od Redakcji

Czytelnika może zdziwić to kilkakrotnie powtórzone „podobno”. Powtórzyłem celowo, zna jąc alergiczne wręcz uczulenie tej gazety („Nasz Dziennik”) na wykup polskiej ziemi. Lepiej niech leży odłogiem, a ludzie niech wegetują w nędzy, niż sprzedać komuś podejrzanemu ( patrz wyżej: „warszawskiej firmie” „byłym dyrektorom departamentów, wiceministrom i parlamentarzystom”, chociaż – przyznaje autor: inwestowanie w Bieszczadach jest bardzo ryzykowne). 

Tymczasem polska ziemia wtedy tylko nabierze ceny, gdy będą chętni do jej nabycia.. Osobiście nie mam nic przeciw temu, by to był sam diabeł, byle z pieniędzmi. Ziemi nie wywiezie, a jeśli my Polacy wyzbędziemy się kompleksu niższości wobec przyjezdnych, nie będziemy się wstydzić własnych przekonań, własnej kultury, religii, zwyczajów – rychło ( rychło tzn. w ciągu kilku lub kilkudziesięciu lat ) zasymiluje się, czyli wsiąknie w nasze rodzime środowisko, jak zasymilowały się całe rody niemieckie, czeskie, rosyjskie. I jak asymilują się Polacy, którzy wyjechali do Ameryki. 

Ponieważ problem ten dotyczy także niektórych wiosek w naszej gminie, szczególnie Chołowic, gdzie na 12 gospodarstw tubylców jest aż ok. 48 działek rekreacyjnych przybyszy w Przemyśla, nawet ze Śląska. Rodzimi mieszkańcy ( niektórzy ) podczas kolędy narzekali na rozpijanie przez nich miejscowych, na nieposzanowanie zwyczajów np. niedzieli, na uciążliwość i hałasy. 

To wszystko prawda, ale starajcie się w sposób godny, ale stanowczy stawiać im jakieś wymagania, nie pozwalajcie się traktować jak Murzyni wykorzystywani przez Europejczyków w dziewiętnastowiecznych koloniach, bo wiadomo czym to się skończyło dla obu stron.    Ks. BS

Studniówki

Trwa sezon tradycyjnych studniówek. W szkołach na sali gimnastyczne, w restauracjach i hotelach, po tradycyjnym polonezie młodzież szaleje do białego rana. Jedni tradycyjnie Ale wszyscy zadowoleni. Taka impreza to prawdziwe przeżycie dla każdego maturzysty. Pierwszy poważny bal. Dlatego wszyscy starali się wyglądać jak najlepiej, zwykle nie licząc się kosztami.  

Z rozmów z rodzicami wynika, że impreza kosztowała od 180 złotych od osoby – do 100 zł od pary. Plus koszty strojów, które powinny być młodzieżowe ale i  oczywiście eleganckie. Nie podejmuję się jednak opisywać, ani tym bardziej oceniać młodzieżowej mody. 

Tych, którzy musieli zrezygnować ze studniówki, tłumacząc się różnymi względami, gdy najczęściej nie było ich na to stać, chcę pocieszyć: Podobnie jak prymusi z podstawówki nie są zwykle prymusami w szkołach średnich, jak wynik na maturze nie świadczy o sukcesie w życiu czy na studiach, jak najbardziej nawet udana studniówka nie jest żadną gwarancją udanego życia. Ks. BS

Wymiana  złomu ?

Siedemnaście samolotów szkolno-bojowych "Iryda" zalegających obecnie hangary mieleckiej Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego pójdzie na złom. Wojsko ostatecznie uznało, że nie chce tych maszyn i na "Irydę" nie wyda już żadnych pieniędzy. Na marne poszło ćwierć wieku prac konstruktorskich oraz grube miliony złotych. Niektóre źródła twierdzą, że na porzucony ostatecznie program wydano do tej pory ok. 300 milionów złotych. 

Jeszcze w zeszłym roku wydawało się, że "Irydę" można uratować. Dzięki aktywnej działalności podkarpackich posłów do ubiegłorocznego budżetu państwa wpisano 12 milionów złotych na badania kwalifikacyjne trzech unowocześnionych maszyn. Przepychanki miedzy trzema resortami: finansów, gospodarki i obrony narodowej sprawiły jednak, że ta kwota pozostała tylko na papierze. Później spadła ona do 8 mln złotych, których też nie dało się wykorzystać, gdyż Ministerstwo Gospodarki uznało, że nie ma gwarancji, iż w tym roku znajdą się kolejne fundusze na dalsze badania samolotu. Przez cały czas kłody pod nogi mieleckiej fabryce rzucało też dowództwo wojsk lotniczych, twierdząc, że nie jest zainteresowane maszyną. 

Tymczasem...

Dziennikarze „GW” wywęszyli, że rząd polski już podjął decyzję, że zanim kupimy wielozadaniowe samoloty bojowe, przejmiemy od niemieckiej Luftwaffe radzieckie MiG-i 29  Polska chciałaby otrzymać MiG 29 już w 2002 roku, Niemcy chcą je przekazywać od czerwca 2003 roku, od momentu, gdy na uzbrojenie Luftwaffe wejdą w większej skali samoloty wielozadaniowe Eurofighter. 

Do przejęcia od Niemców MiG-ów pozytywnie odniosło się dowództwo Wojsk Lotniczych i Obrony Powietrznej Kraju. 

Według Ministerstwa Obrony przejęcie przez Polskę MiG-ów 29 nie wpłynie na przetarg w sprawie samolotu wielozadaniowego. Jednak według ekspertów będzie miało wpływ pośredni. Jeśli Polska będzie miała dwie eskadry MiG-29 i cztery Su-22 to nie będzie musiała kupować 60 samolotów wielozadaniowych, bo wystarczy 48.
Bezrobocie 

Na koniec 2001 roku w Powiatowym Urzędzie Pracy w Przemyślu zarejestrowanych było ponad 12 tys. bezrobotnych. W ubiegłym roku przybyło ich ponad tysiąc. W samym Przemyślu stopa bezrobocia (17,5 proc.) jest wyższa nie tylko od stopy krajowej, ale również od stopy bezrobocia w województwie podkarpackim. Na jedną ofertę pracy przypada obecnie aż 300 bezrobotnych. 

Według stanu na 31 grudnia 2001 roku w powiecie przemyskim mieszka 12 056 bezrobotnych. Prawie 47 proc. spośród nich to mieszkańcy Przemyśla. Tylko w ostatnim miesiącu ubiegłego roku w urzędzie pracy zarejestrowało się 583 nowych bezrobotnych. W grudniu 2001 roku dotychczasowe zatrudnienie straciło 88 osób. W tym samym okresie z ewidencji bezrobotnych wykreślono 452 osoby, lecz tylko 151 spośród nich na skutek podjęcia pracy. Tylko co piąty zarejestrowany bezrobotny ma prawo do pobierania zasiłku. Niepokojący jest również znaczny wzrost (o 22 proc.) liczby bezrobotnych pozostających bez zatrudnienia od ponad 12 miesięcy. Co trzeci bezrobotny to młody człowiek w wieku od 18 do 24 lat. W rejestrze urzędu jest obecnie 684 bezrobotnych absolwentów. Ogółem w ubiegłym roku do Powiatowego Urzędu Pracy w Przemyślu wpłynęły 1033 oferty pracy. Było ich aż o 935 mniej niż w roku 2000. 

Skutki bezrobocia

Z kraju wyjeżdżają tysiące specjalistów. Ich liczba ciągle rośnie. Tak dzieje się w całej Polsce, ale exodus fachowców najbardziej dotyka biedne regiony, takie jak Podkarpacie. Bo tu młodzi i wykształceni zupełnie nie mają czego szukać. Jeżeli nawet nie myślą o wyjeździe za granicę, szukają pracy w innych miastach. To błędne koło. Bez elit rozwój jest niemożliwy. Nie powstaną nowe miejsca pracy, nikt nie będzie inwestował. Będzie coraz gorzej, coraz biedniej, coraz beznadziejniej. 

W Rzeszowie informatyk zarabia 1-1,5 tys. zł., i to w dobrej firmie. W Niemczech ma tyle w dwa dni. – Ludzie, którzy pracują u nas zarabiają o wiele za mało – mówi jeden z kierowników rzeszowskiej firmy zajmującej się usługami informatycznymi. – To specjaliści o dużej wiedzy i dużych umiejętnościach. Nie stać nas, aby płacić im więcej. A oni, zresztą słusznie, mają coraz większe wymagania. Zdają sobie sprawę, że ich koledzy na Zachodzie zarabiają kilkunastokrotnie więcej. Większość z nich pracuje tu tylko, aby zdobyć praktykę i mieć z czym startować gdzie indziej. 

A dzieci głodne... 

Wg. zapowiedzi p. minister oświaty rządowa akcja dożywiania najbiedniejszych dzieci ze szkół podstawowych i gimnazjów ma objąć dzieci, których rodziców nie stać, aby opłacić im obiady w szkołach. Województwo podkarpackie ma otrzymać na ten cel około 11,5 mln zł (blisko dwukrotnie więcej niż w 2001 roku). Wicewojewoda Kazimierz Surowiec poinformował o tym wszystkie zarządy miast i gmin, apelując równocześnie, aby dożywianiem objąć maksymalną liczbę dzieci. Przewiduje się także, że około 10 procent otrzymanych środków przeznaczonych zostanie na tworzenie nowej lub odtworzenie infrastruktury w zakresie dożywiania. Z województwa pieniądze te trafią do Miejskich lub Gminnych Ośrodków Pomocy Społecznej, skąd rozdysponowywane będą do poszczególnych placówek. 

Sęk w tym, że nikt z najbardziej zainteresowanych instytucji nic o tym nie wie. Jeden z dyrektorów przemyskich szkół podstawowych mówi: - Pieniądze trafią do gmin prawdopodobnie po feriach zimowych i dopiero wówczas będziemy mogli ruszyć z tą akcją. W wielu szkołach zwiększenie ilości wydawanych posiłków poniesie z sobą chociażby zatrudnienie dodatkowych osób do kuchni. W praktyce więc w wielu przemyskich szkołach podstawowych czy gimnazjach należałoby zatrudnić dodatkowego pracownika, na którego wynagrodzenie musiałby łożyć zarząd miasta. 

A jak będzie u nas w Krasiczynie ? 

Ale mandat !

116 tysięcy euro zapłacił w październiku ub.r. jeden z członków zarządu Nokii - Anssi Vanjoki - za przekroczenie dozwolonej prędkości. 

Jechał na motocyklu z prędkością 75 km/h, zamiast dopuszczalnych 50 km/h. W Finlandii wysokość kar za naruszenia kodeksu drogowego określa się na podstawie statusu majątkowego. Władze na podstawie deklaracji podatkowej wyliczyły mu 14 "dniówek" od rocznego dochodu  w wysokości 14 milionów euro. Wyszło właśnie 116 tys. euro czyli prawie 500 tys. naszych złotych.  Jest to najwyższy mandat w historii Finlandii. Vanjoki zapowiedział odwołanie 

Samochody na gaz

Od kilkunastu lat popularne są samochody na gaz. Jeździ ich po polskich drogach około 600 tysięcy. 

Wpierw przerabiano silniki benzynowe na gazowe. Instalacje gazowe montowane były przede wszystkim w silnikach gaźnikowych. Ich konstrukcja była nieskomplikowana: zbiornik gazu umieszczony w bagażniku połączony był z komorą silnika, tam reduktor podgrzewający paliwo zmieniał jego stan z ciekłego na lotny, mikser montowany przy gaźniku mieszał gaz z powietrzem, a całością sterowała centralka, zamontowana w kabinie. 

Następnie wraz z rozwojem konstrukcji silników przyszedł czas na jednopunktowy wtrysk gazu. Tutaj nie ma już gaźnika, a pracą instalacji gazowej steruje prosty moduł elektroniczny. Uruchamianie silnika automatycznie odbywa się na benzynie, a gdy silnik już się rozgrzeje, włączane jest zasilanie gazowe. Podobnie dzieje się, gdy benzyny po prostu zabraknie. 

Ostatnio najczęściej montowane są już nowoczesne i niezwykle precyzyjne instalacje wielopunktowego wtrysku gazu. Pracą całego układu steruje komputer. Teraz dostarczanie gazu do kolektora ssącego odbywa się podobnie jak w przypadku benzyny. W kolektorze znajdują się oddzielne dla każdego cylindra wtryskiwacze gazu. Jedno z najnowszych rozwiązań stanowi sekwencyjny wtrysk gazu. Tutaj każdy wtryskiwacz sterowany jest osobno, a ilość dostarczanego paliwa reguluje czas ich otwarcia. 

Czym dla przeciętnego kierowcy różnią się nowe instalacje od starych? Przede wszystkim, istnienia tych pierwszych w samochodzie praktycznie nie zauważamy. Osiągi silnika pozostają takie same jak przy benzynie, zbiornik gazu montowany jest najczęściej we wnęce na koło zapasowe, a wlew paliwa gazowego często mieści się pod klapką obok wlewu "zwykłej bezołowiowej".  Instalacje nowego typu coraz częściej montowane są fabrycznie. Na takie rozwiązanie decydują się niektóre firmy, takie jak fiat, daewoo, volvo, a nawet mercedes. 

Sadźmy lasy

Marek Garbacz  rozmawia z  posłem LPR Piotrem Krutulem. Kilka zadań z rozmowy

Ustawa, która wchodzi w życie, zdążyła już swoim pojawieniem się nieźle namieszać...

1 stycznia 2002 roku. weszła w życie ustawa o przeznaczeniu gruntów ornych do zalesienia Jednak, aby faktycznie zaczęła funkcjonować, muszą być spełnione określone warunki. Otóż potrzebne są dwa rozporządzenia. 

Pierwsze - ministra środowiska w porozumieniu z ministrem rolnictwa i rozwoju wsi, o sporządzeniu planów zalesiania i uproszczonych planów urządzania lasu, szkoleń i nadzoru. Drugie zaś powinno być rozporządzeniem ministra finansów oraz ministra rolnictwa, które określałoby zasady rozliczania się Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa ze starostami w sprawie przekazywania środków na wypłatę ekwiwalentu, a także sposób i terminy płatności.

Ustawa bez tych rozporządzeń jest ustawą martwą. W takiej sytuacji, jaką mamy, starostowie muszą maksymalnie w ciągu 60 dni dać tym rolnikom odpowiedź negatywną, zasięgając opinii wójta i rady gminy w sprawie przeznaczenia gruntów ornych na leśne.  Starostowie do 31 stycznia nie wykonają tego limitu zalesienia, zwłaszcza że ARiMR nie ma w budżecie funduszy na to ani nawet nie planuje się tych pieniędzy w projekcie budżetu na 2002 rok, bo w budżecie państwa nie ma pieniędzy na realizację tej ustawy. 

Czyli nie jest tak, jak podają różne media, że rolnik może za 1 ha posadzonego lasu otrzymywać 150 złotych miesięcznie

Jest jeszcze inna ustawa, która mówi o zalesianiu...jednak nie można mylić ustawy o zalesianiu z ustawą o przeznaczaniu gruntów ornych do zalesiania. Tylko ta ostatnia daje rolnikowi ekwiwalent za każdy hektar gruntu ornego V lub VI klasy, na którym będzie rósł las. Maksymalnie przez 20 lat, albo do czasu osiągnięcia przez rolnika wieku emerytalnego. 

Ustawa mówi o właścicielu gruntów, natomiast nie mówi się, że tym właścicielem może być tylko rolnik. Możliwe więc, że przysłowiowy "mieszczuch" nakupi gruntów np. 30 hektarów i za te zalesione 30 hektarów będzie pobierał 2.250 zł, pod warunkiem że będą pieniądze w budżecie państwa. 

Forty Twierdzy Przemyśl

W pierwszych dniach stycznia na rynek księgarski trafi kolejna pozycja o przemyskich fortach, wydana przez Regionalny Ośrodek Kultury, Edukacji i Nauki w Przemyślu. Jej autorem jest Tomasz Idzikowski, który w publikacji wykorzystał wyniki wieloletnich badań swoich i kolegów z Przemyskiego Oddziału Towarzystwa Przyjaciół Fortyfikacji. Książka jest próbą krótkiej syntezy wyników dotychczasowych badań - pisze we wstępie Tomasz Idzikowski, który podjął się przedstawienia ich w przystępnej formie, w postaci rekonstrukcji fortów z lotu ptaka. Należy tu podkreślić, iż rekonstrukcje zostały wykonane w oparciu o dotychczasowy stan badań i w szczegółach (takich jak ilość okien w koszarach czy rozmieszczenie wejść) mogą nieco odbiegać od rzeczywistości. Szańce i forty przedstawiane w kolejnych rozdziałach podzielono z uwagi na czas ich budowy i konstrukcję. 

Liczne rysunki, plany i duża ilość zdjęć, z których wiele publikowanych jest po raz pierwszy, sprawią, że książka będzie cennym źródłem informacji zarówno dla znawców, badaczy i miłośników fortyfikacji, jak również dla turystów. Publikacja przyczyni się również do popularyzacji niezwykle atrakcyjnego i największego obszarowo zabytku architektury militarnej jaką jest Twierdza Przemyśl.

20.01 w przemyskim kinie „KOSMOS” – Klub Garnizonowy odbędzie się prapremiera filmu „Twierdza Przemyśl” – historia i dzień dzisiejszy. Otwarty pokaz dla publiczności odbył się 19.01 o g. 16,00 
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W Zamku odbędzie się
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Rodzinny kulig
zakończony Biesiadą w Zamku
kulig - wyjazd z dziedzińca zamkowego, przejazd alejkami parkowymi grochówka zamkowa na dziedzińcu przy muzyce i ognisku zakończenie kuligu Biesiadą w Zamku  cena: dorośli - 59 zł dzieci - 49 zł
Ilość miejsc ograniczona
 Przy dużym zainteresowaniu Zamek  imprezę powtórzy.

Nie płacą

Członkowie podkarpackiego Ruchu Społecznego AWS "zapominają" o płaceniu składek członkowskich. - Największe zaległości mają te osoby, które z ramienia byłej AWS pełnią eksponowane funkcje publiczne - stwierdził Krzysztof Kłak, szef podkarpackiego RS AWS.

Z braku pieniędzy zarząd regionu RS AWS nie płaci za wynajem pomieszczeń rzeszowskiemu MZBM-u. Nie wymagam terminowego płacenia składek przez szeregowych działaczy RS-u, którzy są niejednokrotnie niezamożni i też mają kłopoty finansowe - powiedział Krzysztof Kłak. - Ale ludzi, którzy dzięki uczestnictwu w partii "dorobili" się wysokich stanowisk, powinna obowiązywać lojalność wobec ugrupowania. 

Krzysztof  Kłak ujawnił, że Jan Sołek, członek zarządu województwa, zalega RS-owi ok. 1 tys. zł, Janusz Smulski, wiceprezydent Rzeszowa, ma ponad 2 tys. zł zaległych składek, podobnie Wik tor Stasiak, wicemarszałek województwa (ok. 2 tys. zł), Wojciech Buczak - szef rzeszowskiej "S" i radny wojewódzki (ok. 2 tys. zł), czy prezydent Tarnobrzega, Jan Dziubiński (ponad 2 tys. zł). 

Mieczysław Janowski, przewodniczący RS AWS, stwierdził: - To przykre, że w moim macierzystym regionie występują takie problemy - oświadczył senator. - Są jednak osoby odpowiedzialne za ten stan i należałoby je z tego rozliczyć. Szkoda, że Podkarpacie nie jest tak wzorowym regionem, jak na przykład Gdańsk, gdzie wszelkie składki wpłacane są na bieżąco. 

Wpłyną pieniądze za prąd

Z powodu wprowadzenia akcyzy producenci energii elektrycznej planują 20-30% podwyżki cen – zapowiedział Leszek Juchniewicz, prezes Urzędu Regulacji Energetyki. 

Wprowadzenie akcyzy zakłada rządowy projekt zmiany ustawy o VAT i akcyzie. Podatek akcyzowy płacony przez elektrownie uznany za tzw. koszt uzasadniony i będzie on przeniesiony na odbiorców. Akcyza na energię elektryczną ma przynieść budżetowi dochody wysokości 2,3-2,4 miliarda złotych.

Wypłyną za olej opałowy

Rolnicy, taksówkarze, kierowcy firm przewozowych i budowlanych zamiast oleju napędowego leją do baków olej opałowy. Na każdym litrze oszczędzają złotówkę. Tracimy w rezultacie wszyscy.  Interes kwitnie od kilku lat. Wiedzą o tym wszyscy: policja, urzędy kontroli skarbowej, urzędnicy z Ministerstwa Finansów. Mimo to, gdyby spojrzeć na sprzedaż oleju, który zgodnie z przepisami można używać wyłącznie do ogrzewania, okazałoby się, że najzimniejszymi miesiącami w Polsce są lipiec i sierpień. Czas, kiedy w pola ruszają traktory i kombajny. Czas żniw.  Tylko idiota kupi ropę, kiedy może jeździć za pół 

Wyprodukowanie litra oleju opałowego kosztuje tyle samo co oleju napędowego. Ale na stacjach paliw litr oleju napędowego, popularnie zwanego ropą, kosztuje dziś średnio 2,60 zł. Litr oleju opałowego - 1,60 zł. Dlaczego? 

Bo na olej opałowy żeby zachęcić ludzi do korzystania z tego paliwa, akcyza wynosi 13 groszy, a na ropę, czyli olej napędowy - 1 złoty i 7 groszy. Tyle z każdego litra paliwa wędruje do budżetu państwa. Plus VAT. 

W skali roku z budżetu państwa uciekają gigantyczne kwoty. 

Chętnych jest coraz więcej, bo opał nie szkodzi silnikowi. Po przejechaniu kilkudziesięciu tysięcy kilometrów wystarczy zmienić w samochodzie pompę paliwową. W ubiegłym roku minister finansów wprowadził zakaz sprzedaży opału na stacjach paliw z dystrybutorów. 

Nic to nie dało . W prawie są za duże luki Przepisy nie są jednoznaczne. Choć zabraniają sprzedaży oleju opałowego z dystrybutorów, teoretycznie taką możliwość... dopuszczają. Pod warunkiem, że za olej, który powędruje prosto do baku, właściciel stacji zapłaci wyższy podatek akcyzowy. Jak za olej napędowy. 

Wystarczy jednak nie lać opału wprost do zbiornika, ale do hoboków - plastikowych kanistrów o pojemności 30-50 litrów, jakie są na wielu stacjach. widzieliśmy na kilku stacjach. Podjeżdża facet, bierze 3 hoboki opału i odjeżdża.  I choć wiadomo, że zaraz za rogiem wleje do baku, kogo to obchodzi? Hoboki są dla małych. Dla większych odbiorców opału są cysterny - objazdowe stacje paliwowe.  W ciągu ostatnich lat powstało wiele firm, które bez koncesji handlują olejem opałowym. Rozwożą go cysternami do domów, firm, gospodarstw rolnych. W gazetach lokalnych roi się od ogłoszeń "Olej opałowy z dostawą". 

Według danych Polskiej Izby Paliw Płynnych, w ubiegłym roku produkcja oleju opałowego w Polsce wzrosła o 644 tysiące ton. W tym samym okresie sprzedaż oleju napędowego spadła o 716 tysięcy ton. Z rosnącej popularności oleju opałowego cieszą się rafinerie. I zwiększają jego produkcję.    Wg.@D. KOŹLENKO
Polak potrafi

W Hiszpanii odkryto pierwsze fałszywe euro. Rozprowadzał je 39-letni Polak, przy którym znaleziono kilka podrobionych banknotów o nominale 50 euro wszystkie o tym samym numerze. Jeszcze osiem banknotów odnaleziono w sąsiednich sklepach. Polak podróżował po wybrzeżu Morza Śródziemnego białą furgonetką wraz z trzema osobami, którym udało się zbiec.

Grubasy...

W Istambule  złamała nogę spadając ze schodów 50-letnia kobieta Senis Pak. Na pomoc wezwano strażaków, bo kobieta ważyła ... 350-kg. I przewiezienie chorej do szpitala okazało się jednak ponad siły bliskich. Strażakom wyniesienie kobiety z mieszkania na noszach zajęło ponad trzy godziny. By tego dokonać, musieli zdjąć z zawiasów drzwi i usunąć część poręczy schodów budynku.

Natomiast w Anglii pasażer z nadwagą był przyczyną co najmniej godzinnych opóźnień pociągów w godzinach szczytu.

Wsiadł on do pociągu o 8.53 rano, zasnął i w czasie snu zsunął się pod swój fotel. Kiedy się obudził, już na docelowej stacji, okazało się, że nie może się wydostać, bo blokuje go rozkładany stoliczek do podawania napojów. Pracownicy kolei próbowali bezskutecznie uwolnić mężczyznę. Dopiero interwencja strażaków, którzy po 45 minutach zdołali wreszcie zdjąć stolik i wyswobodzić pasażera z niewygodnej pozycji. okazała się skuteczna. W następstwie incydentu kilka innych pociągów miało co najmniej godzinne opóźnieniem,. Pasażer nie odniósł obrażeń.

Dowcipna waga

W centrum handlowym w australijskim Melbourne waga elektroniczna na monety, stojąca w holu, ważąca i mierząca klientów, na wydruku obok wagi i wzrostu dodawała  obraźliwe uwagi. "Masz lekką nadwagę, gruby...." – przeczytał pewien pan ważący 80 kg.  Bardziej jednak zmartwił się nadwagą, niż tym głupim komentarzem 

Ale gdy pewna kobieta przeczytała: „Zejdź ze mnie, gruba świnio” poczerwieniała na twarzy z oburzenia czym prędzej pobiegła do dyrektora obiektu na skargę. Podobnych wypadków było więcej.  Waga została natychmiast wyłączona i usunięta, bo jakiś "dowcipny" elektronik, pozamieniał zakodowane napisy typu "Szczęśliwego nowego roku”  na wspomniane uwagi 

Tajemnicze szkielety

Tajemnicze tratwy z bambusowych pali ze szkieletami ludzkimi na pokładzie rozbijają się od roku u wybrzeży wysp koralowych środkowej części Oceanii, Mikronezji. Policja Federacyjnych Stanów Mikronezji (EFM) zrzeszających sześć wysepek na Oceanie Spokojnym, nie umie tego wytłumaczyć.

Od zeszłego roku trzynaście tratw, wszystkie zbudowane w jednakowy sposób z bambusowych pali, dopłynęło do wybrzeży najbardziej wysuniętego na zachód Federacji stanu Yap. Na jednej w tratw znaleziono dwie czaszki, a miesiąc później inna z dobudowaną małą kabiną przywiozła na swoim pokładzie trzy ludzkie szkielety, w tym jeden dziecka. W kieszeni ubrania jednego z ciał znaleziono dowód osobisty mężczyzny z miejscowości Bitung na wyspie Celebes w Indonezji. W zeszłym roku dwaj uchodźcy z archipelagu Moluki w Indonezji zatonęli niedaleko Bitung, około 1700 km od stanu Yap. W listopadzie statek z Manado niedaleko Bitunga, przez dwa miesiące dryfował po morzu zanim dotarł do brzegów Mikronezji. Na pokładzie były cztery żywe osoby, ale dziewięciu ich towarzyszy zatonęło podczas podróży. Władze wyspy oczekują w stolicy archipelagu, Phonpei wizyty indonezyjskiego dyplomaty w celu ewentualnego wyjaśnienia tajemnicy

Wieści z Gminy
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Ostatnie opady śniegu jakie miały miejsce pod koniec ubiegłego roku i na początku bieżącego nie ominęły  Gminy Krasiczyn.

Obecnie trwa podliczanie wydatków jakie gmina poniosła w związku z odśnieżaniem, wiadomo jednak już w tej chwili, że pieniądze które wydano na odśnieżanie uszczuplą środki jakie planowane były na remonty dróg.

Największe problemy z odśnieżaniem wystąpiły w miejscowości  Cisowa, sypki i zmrożony śnieg zawiewał prawie natychmiast odgarniętą drogę którą codziennie szkolny BUS musiał przewozić dzieci do szkoły. Na sam koniec trzeba tam było użyć ciężkiego sprzętu na gąsienicach.

Podobna sytuacja miała miejsce w miejscowościach  Zalesie,  Dybawka i Tarnawce gdzie tylko ciężki sprzęt mógł sobie poradzić z taką masą śniegu wciąż zwiewanego przez wiatr na drogi.

W innych miejscowościach właściciele ciągników z przystosowanymi do nich pługami, najczęściej własnej roboty odśnieżali na bieżąco najbardziej potrzebne dojazdy do dróg głównych.

Przez kilka dni mieszkańcy obserwowali autobus, który przez most na Sanie woził dzieci z Kupnej, Chyrzyny i Chyrzynki do szkoły w Krzywczy, ponieważ Kuratorium nie zgodziło się na przeprowadzanie dzieci przez zamarznięty San, chociaż lód  jest w Krzywczy tak gruby, że przejeżdżają po nim samochody. Po kilkunastu dniach, autobus dzieci dowoził jedynie do mostu , a stąd pod opieką dyżurnych rodziców przechodziły one do autobusu  odjeżdżającego do Chyrzyny o godz. 14.00.
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